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Krótką, tylko była nadzieja, że nota br. Andras- 
() w ślad za którą ukazał się pełen pięknych obie- 

,, ek ferman sultański, jsdoła zdmuchnąć z porządku 
li:" nnego sprawę hercóguwińską i wiąźącą się z nią 
11 e ją sprawę wschodnią. Wedle źródeł, z których 

rpiemy nasze w tćj mierze informacye, sprawa wscho- 
' i poozyna wchodzić znowu w stadyum, jeśli nie 
i dzo groźne, to niebezpieczne. Powstańcy ani myślą 
/Leniu broni, wychodźcy z Hercogowiny i Bośnii 

‘t ebeą powracać do opuszczonych siedzib, a w Serbii 
U fraz silniejsze wytwarza się stronnictwo, którego ha- 
/Amjest zbrojne przeciw Turcyi wystąpienie. Z tego 
', Kodu przyszło w Białogrodzie, — jak donoszą do 

olffft Biuro Telegr. — do przesilenia ministeryal- 
Igo, a wiele za tern przemawia, że w miejsce dotych- 

i nowego gabinetu, w którym przeważał prąd pokojo- 
|| ■, stanie u steru ministerstwo z wybitnym cbarakte- 
** u wojennym. Dyplomacya w stolicy serbskićj więk- 
at| | niźli kiedykolwiek rozwija dziś czynność, by zaże­
gł ni burzę. I tak korespondent wiedeńskiój Pol. C. 
¡la,, nosi, że austr.-węgierski ajent dyplomatyczny ks.

redo konferował bardzo długo z ks. Milanem, który 
i pjjoajmniej nie robił z tego tajemnicy, iż nie podobna 
¡cala i dawać, jak to miało dotychczas miejsce, jakichkol- 
d, ik przyrzeczeń co do zachowania się Serbii. Bo - 

lawi konsul jeneralny Kwarców popiera ostentacyjnie 
r0 a jda Wrede dając ks. Milanowi do zrozumienia, że 
)dcj powinien liczyć w razie zbrojnćj akcyi na Rosyą, 
Iłośi ia wzięła na siebie w obeo mocarstw europejskich
:45( ®j°we zobowiązania.

Turcya tymczasem koncentruje wojska i zakłada 
iNiczem, zkąd wycofała przed 2 miesiącami wszystkie 

1L mai bataliony, na nowo obóz obwarowany. Pol. 
[ 2 r. pisze, że do spiesznój tćj koncentracyi zniewoliły 
an Portę pewne ważne okoliczności. Ogółem zbierze 
: i na granicy serbskićj 40 tysięcy wojska i 80 dział, 

rzeto siła, która zdaniem Turcyi wystarczy na od- 
iin™ eweQtua^neg° ze strony Sarbii zamachu. Dalćj 
utsmy w pomienionym organie ofieyalnym: Słychać, 

—JPorta nie ma zamiaru uprzedzać zamierzonćj serb- 
'Wj inwazyi działaniem zaczepnćm. Owszem, pragnie 

. wedzialnośoi za złamanie pokoju pozostawić Ser­
ia najzupełniej. W Carogrodzie atoli nie tracą na- 

:88J ¡i) że mimo alarmujących doniesień o zbrojeniu 
Serbii, doniesień niepolegających bynajmnićj na 

tomy sinych pogłoskach uda się spotęgowanym usi- 
' iniom dyplomacyi w Białogrodzie zejść z drogi 
fepieozeństwu. Gdyby jednak nadzieja ta okazała 
iwodniczą, wtedy wybuch kroków nieprzyjacielskich 

¡kieg sygnałem do nowych zmian w carogrodzkich 
kh rządowych. W tym razie Mithad pasza objął- 
myrat a Hussein Avni sekretaryat stanu wraz z 
winem dowództwem nad armią operującą przeciw 

*7j'iii. Zresztą Turcya poczyniła odpowiednie kroki, 
ferii korpus operacyjny przeciw Serbii wzmocnić w cza- 

najkrótszym rezerwami redifów i baszibozuków, 
¡ki czemu Serbia miałaby do czynienia z armią 

hft »Bzącą około 250 tysięcy ludzi.
Rząd austryacko-węgierski tymczasem zamienił 

ks. i neutralnego otwartego sojusznika Turcyi, a pier- 
!ym bohaterskim jego w tym kierunku czynem było, 

»¡e. nam już wiadomo, uwięzienie Lubobraticza i szczelne 
«lżenie granicy, dokąd wysłano już 12 batalionów 
'wedów i odpowiednią liczbę kawaleryi, inżynieryi
’ : Uwięzienie jednak Lubobraticza pozostało

nia

bez spodziewanego wpływu na powstańców, podobnie 
jak niewiele im zaszkodzi surowsze strzeżenie granicy, 
powstanie bowiem wedle zgodnych sprawozdań z wi­
downi walki w Bośnii i Hercogowinie wzmaga się a 
ruchy oddziałów coraz są greźniejszemi.

Exposé przedłożone onegdaj przez ministra skarbu 
Izbie włoskićj, jest rzeczywiście świetnym fejerwerkiem 
o mnićj więcćj problematycznych grupach cyfr. I tak 
wykazał p. Minghetti, że dochody w roku 1876 prze­
wyższą rozchody o 10 milionów franków, ha rok na­
stępny zaś zapowiedział p. minister skarbu przewyżkę 
15 milonów franków. Czy tak świetne przedstawienie 
położenia skarbowego Włoch zdoła uratować obecny 
gabinet od upadku, nie chcemy przesądzać, choć w 
obeo tego, że wszystkie dotychczasowe obietnice Ming- 
hettiego okazały się złudnemi, więcćj jest niż prawdo- 
podobnćm, że exposé dzisiejsze nie przyczyni się do 
przedłużenia jego żywota, które ziesztą od czasu, gdy 
opozycya wzięła w Izbie stanowczą przewagę wisi na 
włosku.

Na przed wczorajszćm posiedzeniu Izby niższćj an- 
gielskićj po sześciogodzinnych gorących rozprawach 
nad wnioskiem do ustawy, który upoważnia królową 
angielską do przyjęcia obok dotychczasowych tytułów 
tytuł „cesarzowćj Indyów“ uchwalono większością 105 
głosów przejść do rozpraw specyalnyoh nad pojedyń- 
czem: paragrafami pomienionego wniosku. Tym spo­
sobem przeszła Izba do porządku dziennego nad re- 
zolucyą wniesioną w imieniu stronnictwa liberalnego 
a oświadczającą się przeciw tytułowi „cesarzowi In- 
dyów.“ Opozyoya była w najgorszym razie skłonną 
do użyczenia tytułu „królowćj Indyów“; tytuł bowiem 
cesarski wielce jest w Anglii zadyskredytowanym a 
stronnictwo liberalne łączy z nim pojęcie autokraty­
cznego cezaryzmu.

Profesor Sybel
i projekt do ustawy o języku urzędowym 

w Izbie pruskiej.
Ale a i a eta — kość rzucona, możemy wy­

rzec z Juliuszem Cezarem, choć w bardzo od- 
miennem od tego wielkiego wojownika i sta­
tysty znajdujemy się położeniu. Zamach speł­
niony a spełniony z cynizmem, którego pruskim 
mężom stanu a Izbie prawodawczej pozazdrościć 
mogą, sofiści wszystkich wieków. Najcenniejszą 
własnością narodu jest język jego -- (brzmią 
słowa początkowe motywów do ustawy języko­
wej) — więc odbierzmy narodowi, który w na­
szej jest mocy, ten język, — taki jest wynik 
tej podniosłej zasady. I w tej czterystugłowej 
Izbie wybrańców narodu, prawodawców ery 
świetności pruskiej, koryfeuszów narodu kultury 
i inteligencyi, nie znalazł się ani jeden, coby 
krzykiem oburzenia dał wyraz uczuciu najele- 
mentarniejszej sprawiedliwości, domagającej się 
zastosowania kardynalnej zasady chrześciańskiej: 
kochaj bliźniego twego, jak siebie samego; a 
zatem szanuj w nim to, czego pragniesz, żeby 
i w tobie szanowano.

Nie łudzimy się — przekazanie wniosku 
rządowego komisyi znaczy tyle, co przyjęcie 
jego czy w tej czy owej formie. Skoro przy­
jętą jest zasada, to już środki praktyczne, ja- 
kiemi zasada ma być zastosowaną, podrzędnej 
» pewnością są wagi. Czy trucizna podana w 
formie proszku lub pigułki, czy rozpuszczona 
w wodzie, winie albo i cukrem oblana, trucizną 
pozostanie i zabójczy wywrze skutek. Jeżeli 
chętnie uznajeiny zasługę posłów naszych, któ­
rzy w tej materyi występowali, to nie podobna 
nam tu nie wypowiedzieć, że zdaniem naszem 
należało zaraz przy pierwszem czytaniu wystą­
pić z wnioskiem o odrzucenie a limine projektu 
rządowego, a tym sposobem sprzeciwić się ode­
słaniu takowego do komisyi — czyli inaczej — 
przyjęciu takowego w tej czy innej redakcyi 
i formie. Wierzymy mocno, że wniosek taki 
byłby przepadł, mniejsza dziś o to, tem wy­
raźniej usposobienie prawodawców nowoczesnych 
byłoby wystąpiło na jaw. Niechaj brną w mą­
drości racyi stanu!

Pomiędzy mówcami najgoręcej przemawia­
jącymi za projektem rządowym i stanowiskiem 
swojem urzędowera i publicystycznem, najwy­
bitniejszym był niezawodnie poseł Sybel — pro­
fesor, historyograf nadworny, archiwaryusz pań­
stwa i jakie mu tam jeszcze służą tytuły. Pan 
Sybel na modłę motywów projektu samego 
rozpoczyna mowę swoją od pięknych słów wrze- 
komego współczucia dla dotkniętych projekto­
waną ustawą — aby następnie zalecić za­
stosowanie projektu w całej surowości — dla 
racyi stanu. O tego rodzaju logikę, o takie 
rozumowanie nie mamy powodu się sprzeczać, 
boć tu logikę i rozumowanie zastępuje prosty 
gwałt. Taką logiką posługuje się i rozbójnik, 
który powiada: wiem, że rozbój jest zbrodnią 
— ale rozbijam, bo mi potrzeba — pieniędzy. 
Natomiast rozprawić się godzi z p. Sybelem, 
gdzie się puszcza w wywodach swoich na pole 
prawno-polityczne. Otóż p. Sybel twier­
dzi naprzód, że traktat z 1 maja 1815 zawarły 
trzy mocarstwa, dzielące pomiędzy siebie Pol­
skę i że, ponieważ dwa inne (Rosya i Austrya) 
od niego odstąpiły — wolno przeto i Pru­
som odstąpić. Z wywodu tego podnosimy, 
że zatem zdaniem historyografa traktat wiedeń­
ski, gwarantujący Polakom zachowanie narodo­
wości, jest sam w sobie obowiązującym. Akceptu­
jemy ten wywód, ile że na słusznej i przez nas 
uznanej opiera się zasadzie. Ale historyograf po­
pełnia grube fałszowanie dziejów, gdy przemilcza, 
że traktat ten gwarantowany przez wszystkie 
mocarstwa kontrahujące, zatem wszystkie także 
interesuje i chyba za ogólną zgodą wszystkich 
zniesionym być może. Niedorzecznem zaś jest
całe twierdzenie, że, ponieważ jedno albo dru- ’

gie z mocarstw układ zawierających od teg° 
odstąpiło, wolno także każdemu z osobna wy­
łamać się z tych stypulacyi. Pan historyograf 
państwowy zna przecież o tyle zasady prawa, 
że wie, iż uchylenie się jednej strony od za­
wartego układu bynajmniej nie zwalnia drugiej 
od wykonania tegoż. A jeżeli się jakokolwiek 
wczytał w stypulacye tego traktatu, wie także, 
że układ ten obowięzywał każde z osobna do­
tyczących mocarstw do zachowania Polakom 
obyczaju, języka i instytucyi narodowych. 
Z czego wynika najprostszą (ale nie państwową 
i historyografowską) logiką, źe, jeżeli Rosya 
albo Austrya Polakom obietnic nie dotrzymały 
— nie zwalnia to bynajmniej Prus od dotrzy­
mania tych obietnic, Prus, które po za trakta­
tem nawet znanym patentem okupacyjnym, w 
królewskiej spontanicznej zupełnie odezwie, 
w zbiorze praw zamieszczonej — przyrzekały 
Polakom równouprawnienie ich języka we 
wszystkich czynnościach publicznych.

Wszakżeż choćby rzeczywiście założenie p. 
profesora było prawdziwem; choćby traktat ten 
zawarty był tylko pomiędzy trzema mocarstwa­
mi rozbiorczemi; choćby od takowego samowol­
nie były dwa inne mocarstwa odstąpiły i ode­
brały Polakom poręczone prawa, czyż to ma 
być uzasadnieniem i powodem dla rządu pru­
skiego, ażeby swoim poddanym podobnie za­
gwarantowane prawa także odbierał? Więc za 
to, że zawiniła wzajemnym zobowiązaniom trak­
tatowym Rosya czy Austrya, karani być mają 
Polacy — poddani pruscy? Gwałtu! panie hi- 
storyografie, czyż to nie jest sprawiedliwość pa­
canowska, wieszająca kowala, kiedy ślusarz za­
winił?

Ale wywodzi odważnie p. Sybel dalej: — 
przecież Polacy, wstępujący na mocy stypulacyi 
wiedeńskich w ustrój państwowy Prus, przyjęli 
także obowiązki państwowe, a że ich nie dopeł­
niają, ergo — zabrać im język i narodowość. 
Czy słyszał kto podobną elukubracyą publicy­
styczną! — Zapewne, że Polacy, przydzieleni 
traktatem wiedeńskim do Prus, weszli w sto­
sunek poddanych temuż państwu obywateli. 
Jakież tego konsekwencje — podobno nie inne 
jak te, że składają królowi przysięgę wierności, 
płacą podatki, podlegają obowiązkowi służby 
wojskowej itd. — A jeżeli z tych obowiązków 

) się wyłamują, jeżeli przekraczają prawa obo- 
: wiązujące — to ich te prawa Bkarzą śmiercią, 
■ więzieniem grzywnami, wedle odnośnych prze- 
i pisów. I to się praktykowało i praktykuje i 
j oto nikt krzyku zgrozy nie podnosi. Ale chyba 
i w przeuczonej głowie historyografa pruskiego 

mogło powstać takie zamięszanie pojęć prawno­
politycznych, aby za to, że ktoś wykracza prze-
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Rosyjskie kobiety.
IV.

Nadzieja Durowa.
(Panna - kawalerzysta.)
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(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 57.)
J^ezystko to obudziło w nićj wstręt do płci

¿’ó-j, ezukała więc wyjścia z tych mąk piekielnyc 
jstla- , targały jćj duszę. W takim stanie wysłano 

e^oych do Małorosyi.
pjllL Małorosyi młoda dziewczyna trochę wypoczęł 

1 ' k°h’ 8*2’ nawet trochę oswoiła się z myślą, ;
”.Tutai przynajmniej — mówi w swyc 

L4?3bien-eh — n*e sznurowano mnie i nie ślęczyłam ns 
¡u I?01 koronek.“ Nic dziwnego, tam już jćj n 
U an°’ n’e przeklinano, że należy do nieszczęśl

! ~~ tam nawet przeciwnie, pieszczono ją, tn
C»1 D SlS ° nią, spędzano zagorzaliznę z jćj twarz 

.:s z u61 zna^a2^a n*dj w sąsiedztwie rówii
, L którą Durowa zaprzyjaźniła się i zaczęła cz; 

igóty znD°jW?^ 1. uczyć się razem. Tam nakoniec Dur;
• 8'® przekształciła i nawet pokochała pi 

, odego człowieka, który płacił jćj wzajemni 
¡sqj .z’ewczę zupełnie pogodziło się ze swćm powi 
l, bez °k k°biety’ Pog°dz>la się bez protestu, bi

obawy. ponieważ sercem jćj zawładło novi 
® Len*'

Itek • i?atka młodzieńca nie zgodziła się na ic 
b. '“dzJ Ł>urowa zmuszoną była przytłumić w sob

tyl6.,8ł§ uczuc'e-
doba<ła d° domu — i znowu się oddała swy:

• '*u »'0In * gustom. O Małorosyi zapomniała..,
1 ystSPuie na scenę: Alcyd, broń, dzikie har<

tí l°Ieci który w niczćm nie odmawiał swój uk

chanćj córce, kazał Da prośbę jćj uszyć ubiór kozacki 
— ? podarował jćj Alcyda. Dziewczyna jeździ konno 
z ojcem i przyzwyczaja eię do życia więcćj męzkiego. 
Ojciec uczy ją „pięknie siedzieć na siodle, mocno się 
w nićm trzymać i zręcznie kierować koniem.“

; Dziewczyna rozpoczęła rok szesnasty.
W tym czasie do miasta, w którćm Durowie miesz­

kali, przybywa pułk. Pułkownik i oficerowie tego 
pułku często bywają u ojca Durowćj, lecz dziewczyna 
kryje eię przed nimi, ponieważ postanowiwszy uciec

, z tym pułkiem lęka się, aby kozacy jćj nie poznali.
W r. 1806 dnia 15 września kozacy opuścili mia­

sto. Dziewczyna postanowiła uciec 17 — w dzień 
imienin swoich.

„Dnia 17 września — pisze w swych zapiskach — 
obudziłam się przed wejściem słońca i usiadłam w oknie, 
oczekując jego zjawienia się. Być może będzie to osta­
tnia, którą w rodzinnćj stronie oglądam. Co mnie 
czeka w dalekim świecie? Czy mi nie będzie towa­
rzyszyło przekleństwo matki i smutek ojca? Czy do­
żyją? czy doozekają spełnienia mego projektu? Było­
by okropnie, gdyby śmierć ich nie pozwoliła mi do­
prowadzić planu mego do skutku! Myśli te cisnęły 
się mi do głowy i postępowały za sobą w nieładzie.“

Przed nią na ścianie wisiała szabla ojca.
„Zdjęłam szablę z ; ściany — pisze dałćj — i pa­

trząc na nią pogrążoną byłam w rozmyślaniu. Szabla 
ta była moją zabawką, gdym była jeszcze w kolebce, 
była mą pociechą w latach dziecinnych i młodzień­
czych, dla czegóż teraz nie może być moją obroną i 
dopomódz mi zdobyć sławę w wojennym zawodzie? 
Będę cię nosiła z honorem — rzekłam — całując klin­
gę i chowając ją do pochwy.“

„Dzień ten przepędziłam z przyjaciółkami memi. 
O godzinie jedenastćj wieczorem przyszłam pożegnać 
się z moją matką, jakem to zwykłe, idąc spać, czyniła. 
Nie będąc w stanie ukryć mych uczuć, pocałowałam 
ją kilka razy w rękę, którą przycisnęłam do serca. — 
Dawnićj nigdy tego nie robiłam i nie śmiałabym ro­
bić. . . Chociaż matka moja nie kochała mię wcale, 
jednak niezwyczajna czułość z mćj strony wzruszyła 

j ją, rzekła więc całując mię w czoło: „Idź z Bogiem!“ 
Słowa te miały dla mnie wielkie znaczenie, gdyż nigdy

jeszcze nie słyszałam od mćj matki ani jednego czułe­
go wyrazu. Przyjęłam je jako błogosławieństwo, po­
całowałam jeszcze raz jćj rękę i wyszłam.

„Mieszkanie moje było w ogrodzie. Zajmowałam 
dolne piętro w domku ogrodniczym, ojciec mój zaś 
mieszkał na drugićm piętrze. Zwykle przed udaniem 
się na spoczynek zachodził do mnie na pół godziny. 
Lubił słuchać jakem mu opowiadała, gdzie byłam, co j 
robiłam, co czytałam. Oczekując przyjścia ojca, poło- ' 
żyłam za firankę na łóżku kozackie ubranie, krzesła 
postawiłam przed piecem i usiadłszy czekałam, kiedy 
ojciec pójdzie do swych pokojów. Wkrótce posłysza­
łam szelest suchych liści w alei. Serce mi bić zaozęło. 
Drzwi skrzypnęły i do pokoju wszedł mój ojcieo. 
„Czegoś tak blada? — zapytał siadając — czyś nie 
chora?“ Z trudnością powstrzymałam westchnienie, 
które mi pierś rozsadzało. Ostatni raz ojciec mój wcho­
dzi do mnie z pewnością, że tu znajdzie swą córkę! 
Jutro przejdzie mimo drzwi moich z goryozą i żalem. 
Pusto i głucho tu będzie... Ojciec patrzał na mnie , 
badawczo: „Co tobie? Pewno jesteś niezdrową?“ — ' 
Odpowiedziałam, żem tylko zmęczona i zziębła. „Cze- ; 
muż nie każesz palić w piecach? Już zimno i wilgo- | 
tno na dworze.“

Nastąpiła chwila rozstania.
„Bądź zdrowa, idź spać“ — rzeki ojciec wstając 

i całując mię w czoło. Objął mię jedną ręką i przy­
cisnął do serca. Pocałowałam obie ręce jego, starając 
się powstrzymać łzy, które mogły co chwilę wytrysnąć 
mi z oczu. Drżenie na całćm ciele zdradziło mnie... 
Lecz ojciec przypisał je zziębnięciu. „Widzisz jak 
zziębłaś“ — rzekł. Raz jeszcze pocałowałam go w rę­
kę. „Dobrćj nocy“ — rzekł ojciec, klepiąc mię po 
twarzy — i wyszedł. Uklękłam koło krzesła na któ­
rćm siedział i ucałowałam ślady stóp jego, zalewając 
się łzami.“

Durowa o tyle lękała się matki, o ile kochała oj­
ca, do którego była namiętnie przywiązaną. Był to 
widocznie dobry człowiek i Durowa w zapiskach swych 
z zapałem go chwali — ehociaż nie tai tego, że miał 
słabości swoje, i nie tylko, że nie był wiernym jćj 
matce, lecz jak sama Durowa się wyraża — „przecho­
dził z przywiązania — do przywiązania.“

„Po upływie pół godziny — pisze Durowa dalśj 
— kiedy smutek mój trochę się umitygował, wstałam, 
aby zrzucić kobiece ubranie; podeszłam do lustra, ob­
cięłam loki, schowałam je do stołu, zdjęłam czarny 
atłasowy szlafrok i zaczęłam 6ię ubierać w mundur 
kozacki. Przepasawszy się czarnym jedwabnym pa­
sem i włożywszy wysoką czapkę z ozerwonćm denkiem, 
kwadrans przynajmniej przyglądałam się sobie. Obcięte 
włosy zupełnie mnie zmieniły; byłam pewną, że niko­
mu nie przyjdzie do głowy zwątpić o tćm, że jestem 
chłopcem.“

Tym sposobem zamykała eię dla tej dziwnćj dzie­
wczyny możność wrócenia do stanu pierwotnego.

„Nareszcie — mówi dalćj — drzwi domu ojco­
wskiego zamknęły się ¿za muą, być może, że się już 
nigdy dla mnie nie otworzą. .

Na brzegu Kamy rzuciła na piasek szlafrok swój
i inne kobieoe ubranie.

„Nigdy zamiarem moim nie było obudzić w ojcu 
podejrzenia, żem utonęła —— i byłam pewna, że teeo 
nie pomyśli. .

Dziewczę weszło na górę.
„Noc była chłodna i jasna. Księżyc świecił wspa­

niale. Stanęłam, aby raz jeszcze spojrzeć na zachwy­
cający widok... Za Kamą, na przestrzeni niedościgłćj 
okiem, widziałam permską i orenburgską gubernią. 
Ciemne, obszerne lasy i zwierciadlane jeziora tworzyły 
cudny obraz. Miasto u stóp stromćj góry drzemało.. 
promienie księżyca igrały i odbijały się w pozłacanych 
kopułach cerkwi i oświecały dach domu, w którym 
wyrosłam... O czćm w tćj ohwili myśli mój ojciec ? Czy 
serce mówi mu, ie jutro jiii ukochana córka nie przyj­
dzie powiedzieć mu — dzień dobry?“

Na górze azekał na nią służący z Alcydem. Dzie­
wczę wybrało się, jakby na zwyczajną nocną prze­
jażdżkę ... wsiadłszy na konia — odjechała na długo, 
na bardzo długo, być może na zawsze...

„Cztery wiorsty Alcyd mój biegł jednostajnie szy­
bko. Musiałam zrobić tćj noey jeszcze pięćdziesiąt 
wiorst, aby się dostać do wsi, w którćj wiedziałam, że 
kozacy będą dzień cały odpoczywali. Powstrzymałam 
więc bieg konia mego i jeohałam stępo; wkrótce wje- 
chałam do sosnowego lasu, który się ciągnął przynaj-
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ciwko prawu — odbierać mu mowę i naro­
dowość.

Co się wreszcie tyczy orzeczenia nadwor­
nego historyografa, że Wielkie Księstwo Po­
znańskie w królewskim tytule jest formą bez 
treści, to nie wiemy, jak tego rodzaju argu­
ment przyjmie korona sama. Z pewnością zaś 
twierdzić możemy, że wieluby się znalazło a- 
matorów, którzyby, pozostawiając formę, przy­
jęli oddanie treści.

Nicość swych wywodów nie mógł pan pro­
fesor lepiej zakończyć jak konceptami o pol- 
skiem piśmiennictwie i liturgicznym języku 
łacińskim. Habeat sibi — habeant sibi także 
ci, co takiemi rozumowaniami uzasadniają usta­
wę gwałcącą wszelkie zasady prawa przyrodzo­
nego i międzynarodowego.

Wywody mówców hujusce farinae jak pp. 
Witt z Bogdanowa lub Hundt v. Hafften na 
dziś pomijamy najzupełniejszem milczeniem; — 
za to w następnym* 1 numerze pisma naszego o 
nich pomówimy.

Wiece. Jutro odbędą się wiece w Regie- 
r ó w k u i Smolarach.

# Teory a, że nie urzędnicy dla obywateli lecz 
obywatele dla nich istnieją, tak jaskrawo w Prusach 
Zachodnich na wiecach ludowych zapoczątkowana — 
i u naB już znalazła swój praktyczny wyraz. Bo oto, 
zwołany na dzień 14 bm. wiec do Włoszakowic 
w powiecie wchowskim został rozwiązany dla tego, 
że obrady toczyły się w języku polskim. Przybyły 
na wiec rzeczony p. Lejrer, komisarz obwodowy, w towa­
rzystwie żandarmów przerwał mówcy przemówienie do 
zebranych i żądał, by on i inni mówcy mówili po nie­
miecku lub tćż każdą mu mowę dosłownie na język 
niemiecki tłumaczyli. Gdy, jak słusznie, zebrani zgo­
dzić się na to nie chcieli, p. Lejrer wiec rozwiązał.

Nie Bądzimy, by taka teorya i taka praktyka 
mogła być w państwie konstytucyjnćm tolerowaną, 
zwłaszcza że język nasz dotychczas jest równoupra­
wniony z niemieckim. Gdyby nawet tak nie było, to 
i wówczas jeszcze obowiązkiem państwa byłoby posta­
rać się o takie organa, — które zdolne byłyby 
wykonywać nadzór nad obradami obywateli, obradami 
toczącemi się nie w niemieckim języku.

Prawo o stowarzyszeniach odbywania narad w 
języku polskim nie zabrania i zabraniać nie może, 
inaczćj bowiem przekreślałoby wolność narady i sto­
warzyszeń dla tych, którzy niemieckiego języka nie 
znają, a zapominać nie należy, że ci równo z innymi 
obowiązki państwowe pełnią.

Nawet ów sławny projekt o języku urzędowym 
podobnego zakazu nie zawiera. Na jakiej więc zasadzie 
p. Lejrer wiec rozwiązał, trudno dociec. Jeśli nie 
umie po polsku, to władza jego właściwa nie powinna 
go była na wiec, wysyłać. Jakież dziwne stósunki 
i dziwne rzeczy dzieją się w tćm państwie konstytu­
cyjnćm — o których doprawdy ani się śniło filozofom 
naszym. Zamiast ściśle preestrzeg&ć prawa, jeden 
przez drugiego ścigają się w zbytku gorliwości, zapo­
minając o tej zdrowćj maksymie ministra francuzkiego: 
„Tylko nie zawiele gorliwości, panowie 1“ Wartoby o nićj 
pamiętać, zwłaszcza w państwie konstytucyjnćm, ma- 
jącćm się za par excelence cywilizowane.

Nadmieniamy wreszcie, że w przyszłym tygodniu 
przypada w sejmie pruskim interpelacya posła Ły- 
ekowskiego w tym przedmiocie — sprawa więc za­
pewne cała się wyjaśni i ciemności pierzchną.

Jeden przedmiot a różna waga.
Vossische Ztg. dowiaduje się, — że siedmiogro­
dzcy Sasi coraz donośnićj zaczynają głos podnosić 
przeciw „uciskowi żywiołu germańskiego/1 który rząd 
węgierski już w drodze prawodawstwa przeprowadza. 
Zwołują oni tam wiece, zakładają protesta i uchwalają 
petycye do sejmu. Rzeczony dziennik „niestety“ po­
wątpiewa mocno, żeby wszystkie te zabiegi pożądany 
skutek odniosły.

Ten sam dziennik pisze, co następuje:
„Stronnictwo narodowe w Rosyi pochwala w wy-

mnićj wiorst trzydzieści. Chcąc oszczędzić siły Alcyda 
jechałam ciągle stępo i otoczona ciemnością jeeiennćj 
nocy (księżyca już nie było) i martwą leśną ciszą za­
częłam rozmyślać: a więc jestem wolną, swobodną, 
niezależną! Wzięłam to co mi się należało — swobo­
dę moją; swobodę! — drogocenny dar nieba, będący 
własnością każdego człowieka. Umiałam wziąć ją, o- 
chronić od wszelkich na przyszłość napaści i odtąd do 
samćj śmierci będzie mi nagrodą i pociechą!“

O świcie przyjechała do wsi, w którój stali kozacy. 
Dla Durowćj zaczynało się nowe życie, i jak ciężko 
zdobywała ona każdy krok w tćm życiu, które sama 
sobie stworzyła.

Na zapytania pułkowniku Nadzieja odpowiedziała, 
że jest synem obywatelskim, Aleksandrem Wasilewi­
czem Durowym, że tajemnie uszła od ojca, który nie 
chciał, aby syn jego szedł do wojska.

Pułkownik pozwolił jej jechać z pułkiem do pier­
wszego miasta, w którćm będzie mogła zapisać się do 
jednego z pułków regularnych, ponieważ nie należąc 
z urodzenia do kozaków — nie mogła wstąpić do ich 
pułku.

Kozacy od razu ją polubili. Nie dawali jćj wię- 
cćj nad lat 12. Widzieli, że ma „czerkieską figurę,“ 
że dobrze siedzi na siodle, że ma dobrego konia, i dzie­
wczyna, którą szorstcy lecz serdeczni kozacy wzięli za 
chłopca, przypadła im do serca.

Tegoż dnia pojechała z pułkiem dalćj. Kozacy, 
wychodząc ze wsi, zaśpiewali ulubioną swą piosenkę 
„Dobryskoń.“

„Melancholijna nuta jćj — mówi Durowa — po­
grążyła mię w zadumę: Tak niedawno byłam w do­
mu! ubrana w suknie przynależne mój płci, otoczona 
rówiennicami, ukochana przez ojca, szanowana przez 
otaczających jako córka prezydenta miasta! Teraz je­
stem kozakiem, w mundurze, ze szpadą, ciężka dzida 
męczy mi rękę jeszcze niedostatecznie rozwiniętą. Za­
miast rówiennic otaczają mię kozacy, których mowa, 
żarty, głos szorstki i śmiechy rozdrażniają mnie. U- 
czucie takie, jakbym miała ochotę płakać, ścisnęło mi 
pierś. Pochyliłam się na wygiętą szyję konia mego, 
objęłam ją i przytuliłam się doń twarzą.. .. Kcń ten 
był podarunkiem ojca mego! Ou jeden pozostał mi

sokićj mierze projekt do ustawy, przedłożony sejmowi 
pruskiemu, według którćj w prowincyi poznańskićj ję­
zyk polski ma być wykluczony z wszelkich czynności 
urzędowych, czy to przy znoszeniu się z władzami ad- 
ministracyjnemi, czy tćż przy jakichkolwiek czynno­
ściach sądowych, a nawet przy aktach dobrćj woli i 
przy aktach stanu cywilnego. — Widzi ono w tern 
te same zasady, któremi się samo stale kierowało i sta­
wia własnemu rządowi na wzór postępowanie rządu 
pruskiego. Tak samo, mówią Rosyanie, jak język nie­
miecki staje się w prowincyi poznańskićj wyłączną 
mową urzędową wszelkich władz i politycznych korpo- 
racyi państwa pruskiego, musi tćż w rosyjskich prowin- 
cyach nadbałtyckich język rosyjski stać się wyłączną 
mową urzędową władz i politycznych korporacyi ro­
syjskiego imperium. A ucho rosyjskiego cara nie po­
zostanie głuchćm na te życzenia, chociaż pobratymcy 
nasi w Inflantach i Kurlandyi krwawe łzy wyle­
wać będą nad wydarciem im mowy ojczystój.“

Dla czegóż dzienniki niemieckie nie potępiają 
agitatorstwa Niemców w Siedmiogrodzie a nie 
przyklaskują uczciwemu postępowaniu Rosyi w 
prowincyach nadbałtyckich?

Od komitetu z Odolanowa odbieramy 
jak następuje:

Odezwa.
Na dniu 13 bm. spotkało nasze już i tak biedne mia­

sto okropne nieszczęście.
W czasie szalonój burzy, która się tu srożyla, wybuohł 

nagle ogień, który prawie w jednój chwili 23 domów i 61 
przyległych budynków w perzynę obrócił.

Sześćdziesiąt jeden rodzin skiadająoyoh się z 261 osób 
nie ma żadnego przytuiku, ni odzieży i sprzętów, ponie­
waż dla gwałtowności ognia nie byli w stanie tychże wy­
ratować.

Szkody ztąd wynikłe są znaozne i bieda wielka, lecz 
większa ufnośegw dobroczynność naszyoh bliźnich. Od­
zywamy się dla tego do wszystkich, którzy czułe serce 
mają i prosimy, ażeby biednym mieszkaóoom naszym ich 
nieszozęśoie czy to datkami pieniężnemi, czy odzieżą lub 
paszą dla bydła łaskawie ulżyć zechcieii.

Wsparcia pieniężne odbierze tutejszy aptekarz p. Mat- 
thies, a inne datki obywatel Konstanty Binek.

Odolanów, dnia 15 maroa 1876.
KOMITET

v. Dallwitz, radzoa ziemiański, v. Sohweinichen, podpułkownik, 
ks. Czerwiński, prób., Harhauaen, pastor, ks. Berkowski, wikar., 
dr. Seidel, ohirurg pow., Gutwirth, rabin, K. Binek, obywatel, 
Józef Wrzesiński, radzca miejski, Matthies, aptekarz, Schmidt, 
komisarz obwodowy, Seelig Hoffmann, przełożony gminy isr., 
Konstanty Matuszek, radzca miejski, Jakób Łyczywek, ozł. do­

zoru szkólnego, Martineok, burmistrz.
Pośrednictwo nasze w tćj sprawie chętnie ofiaru­

jemy. ___________________ ______

ic Od ks. K o 1 a n e g o odbieramy pismo, które 
brzmi, jak następuje:

Kleszczewo, 17 marca. 
Korespondenta z Kujaw, piszącego o przyjęciu

przezemzie prezenty na probostwo w Murzynnie, mu- 
siała wtedy trapić ogromna gorączka, kiedy same bre­
dnie o mnie do wiadomości podał. Już na samym 
wstępie rozpoczął donosiciel kłamliwie, bo czynność 
moja w Murzynnie nie 13 ale 14 odbywała się marca. 
W tym dniu po otrzymaniu prezenty rządowćj nie 
zapomniałem bynajmnićj, jak korespondent powiada, 
o misyi kanonicznej, bom się właśoie w protokule od­
wołał na prawo kanoniczne, gdzie są owe słowa umie­
szczone, „że ja z mój strony uważani się według prawa 
kanonicznego tylko jako administrator praesentatus.“ 
Prócz tego posiadam piśmienne zwolnienie z Kle­
szczewa i ustne przyrzeczenie konsystorskie na inne 
probostwo. Jeźlim tedy powiększył „familią,“ tom 
powiększył moją osobą familią księży Reiznerów, bo i 
ks. Reizner po śmierci ks. Rybickiego także w skutek 
poprzedniego przyrzeczenia władzy duchowćj przyjął 
przed rokiem probostwo w Zaniemyślu i jest uważanym 
za prawowitego pasterza.

O niemieckiej modlitwie to korespondent pamięta 
a o niemieckićm przysłowiu to zapomniał: Was ei- 
nem Recht ist, ist dem andern billig! Również fał­
szem jebt, żeby mnie komisarz wprowadzał do świą­
tyni, bo ja otrzymawszy klucze od parafian sam otwo­
rzyłem kościół i poprosiłem prowizorów, — abyśmy 
wspólnie się pomodlili a klęcząc modliliśmy się po 
polsku. Dopićro po modliwie, kiedym w zachwyceniu 
przypatrywał się świątyni Pańskiój i łza radośoi i 
wdzięczności skrapiała moje oczy, patrząc na piękny 
obraz Matki Boskićj, byłem zapytany od hrabiego 
pana landrata z Inowrocławia: „Wie Ihnen diese Kir- 
che gefałlt?“„ odpowiedzałem po niemiecku, bo pan 
hrabia po polsku nie umie: „Ich babę immer den him-

jako żywe przypomnienie dni spędzonych w domu.... 
Nareszcie walka uczuć moich przycichła, znowu wy­
prostowałam się na koniu i, oglądając smutny jesienny 
krajobraz — dałam sobie w duchu słowo nigdy nie 
pozwalać sobie wspomnieniami osłabiać siłę woli — 
lecz wytrwale i energicznie iść drogą, którą dobrowol­
nie obrałam.“

Z pułkiem Durowa doszła do ziemi kozaków 
dońskich.

Skoro pułk był rozpuszczony, pułkownik wziął 
młodego wojaka z sobą do staniey, domyślając się, że 
chłopiec nie znajdzie sam drogi do armii i żę mu do- 
godnićj będzie dojść tam razem z kozakami. Żona puł­
kownika zaopiekowała się tym dziwnym, nieśmiałym 
młodzianom jak synem, i Durowa dość długo zosta­
wała w tej zacnćj rodzinie.

Nr-reszcie wyszła w pochód wraz z atamańskim 
pułkiem. Pochód ten trwał oałą zimę i zaledwie na 
wiosnę pułk doszedł do miasteczka Drużkopola nad 
Bugiem. T«m kwaterował bryański pułk muszkiete­
rów jenerała Liidersa.

Ztamtąd kozacy poszli do Grodna. Za nimi udała 
się tćż i Durowa.

Dnia 30 grudnia wstąpiła do konno - polskiego 
pułku — i oto Widzimy Durowę ułanem, kawalerzystą. 
Codzii.ń idzie na mustrę. Gorliwie oddaje się nauce 
wojennćj, ćiągle się uczy, tak że w istocie trudno nie 
podziwiać w tćj dziewczynie dziecku prawie, gdyż ma 
wszystkiego lat 16, dziwną energią i stałość niczćm 
niewzruszoną.

Wszyscy od razu pokochali młodziutkiego ułana; 
rotmistrz Kazimiraki szczególnie się nim zuopiekował, 
często go do siebie zaprasza — pieści go jak rozpie­
szczonego syna ... gdy tymczasem to córka.... Do­
bry rotmistrz, oficerowie i towarzysze ułani żołnierce 
nie podejrzywają, że pod ułańskim kaszkietem kryje 
się zniszczony warkocz dziewiczy....

Dla dziewczyny zaczyna się prawdziwe życie ź J- 
nierza, szeregowca, — w istocie ciężkie życie....

W tym czasie Durowa zwraca się do swych ró­
wiennic w szczególności a do kobiet w ogóle z nastę- 
pnemi słowy:

„S woboda, drogocenny ten dar nieba, stkła się na-

mliscben Vater um eine hübsche Kirche gebeten und 
beute ist mein Wunsch erfüllt.“ Potćm zamknąłem 
kościół, odesłałem dwa listy do Prześwietnych kapituł 
w Gnieźnie i Poznaniu i trzeci do ks. dziekana Gant- 
kowskiego, oznajmując o moim kroku a nareszcie ja- 
dąc przez Gniewkowo wstąpiłem do ks. Kalisza, lecz 
gdy tego nie było w domu, poszedłem do hotelu, gdziem 
się zasilił rybą i wypiłem butelkę wina w towarzy­
stwie komisarza i lekarza gniewkowskiego. Tak było, 
a korespondent, który mię śmiał przed publicznością ze 
złości, czy tćż z nienawiści oczernić, niech wie, że ja, 
przyjąwszy probostwo w Murzynnie, takim samym 
będę rzymsko-katolickim kapłanem jak w Kleszczewie 
i nigdy nie myślę zerwać z moją narodowością, co się 
jemu marzy.

Zresztą, jeźli kto ma coś przeciwko mnie, niech 
się tak podpisze, jak ja się podpisuję pod tę moją o- 
bronę, bo odtąd każdego, który ukrywać będzie swoje 
nazwisko, pisząc o mnie fałszywe korespondenoye, 
będę uważał za publicznego oszczercę.

Ks. K o 1 a n y z Murzynna.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał tajnem® radzoy regencyjnemu i profesorowi dr. 

Ne u mann przy uniwersytecie w Królewcu gwiazdę do król, 
orderu koronnego drugiej klasy.

Eorespondencye Dziennika Pozn.

Wągrowiec* 16 marca.
(Wybory. — Towarzystwo przemysłowe.)

§ Dziś odbyły eię tu wybory na deputowanego 
do sejmu prowinoyonalnego. Nasi wyborcy zjechali 
się dość licznie i wybrali na deputowanego p. dr. Wł. 
Szułdrzyńskiego z Siernik, — dotychczasowego 
posła; na zastępców zaś jego również dotychczasowych 
zastępców, tj. pp. Leonarda Brzeskiego z Jab- 
kowa iKajetanaBuchowskiegoz Pomarzanek.

Zresztą tu cisza — którą przerywa tylko jaka ta­
ka działalność Towarzystwa przemysłowego. Przez 
długi czas uśpione — dzisiaj ozynną ręką prezesa 
Szczygłowskiego ujęte — znaki życia da- 
je. Pod jego kierownictwem sprawiono sobie chorą­
giew w białym i niebieskim kolorze, na którćj wy­
szyte „Concordia parvae res crescunt — discordia má­
ximas dilabuntur“ — założono bibliotekę przy pomocy 
Towarzystwa oświaty ludowćj a na mie­
siąc maj zapowiedziana majówka, na którćj przedsta­
wione będą dwie komedyjki, odegrane przez członków 
Towarzystwa. Dla wspólnćj zabawy utworzono za stara­
niem p. Szczygłowskiego tow. śpiewu na cztery mę- 
zkie głosy i prawdopodobnie zabawkę majową upiększą 
członkowie odśpiewaniem Krakowiaka p. B. Dembiń­
skiego.

Lnów. 15 marca.
(Nabożeństwo za ś. p. Goszezyńskiego. —■ Sprawy sejmowe. — 

Petycya dra Frieda w sprawie lichwy.)
(T.) Dziś w obec tłumów zgromadzonćj w ko­

ściele katedralnym publiczności odbyło się uroczyście 
bardzo żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. Seweryna 
Goszczyńskiego. Infułat ks. Mossing celebrował, chór 
towarzystwa muzycznego pod dyrekcyą Karola Miku- 
lego wykonał wspaniałe „requiem“ Cherubiniego a ks. 
Krechowieoki w ślicznćj mowie wzywał do miłości oj­
czyzny i do pracy nad jćj wybawieniem. Podczss na­
bożeństwa zebrali kwestujący obywatele tutejsi Brzozo­
wski i Gubrynowicz 129 guldenów na pomnik. Pię­
kny wiersz Maryi B. poświęcony pamięci Seweryna 
Goszczyńskiego rozszedł się między zgromadzonymi. 
Przytoczę tu dwie ostatnie jeg® zwrotki: — „Płacz 
mój narodzie 1 lecz nie zwątpieniem, — Nie łzą i skargą 
nieweścią — Ale ogiomnćm ducha wzniesieniem — 
Spokojną męża boleścią! — Wiarą, co drogie stroi 
mogiły — W nieśmiertelników swych wieńce, — I tą 
miłością, co krzepi siły — Do czynu łącząc nam ręce!

Bo zmarły wieszcz nasz, rycerz, syn prawy — Co 
wszystko oddał ojczyźnie — Lutnią, wzór wzniosły i 
miecz nam rdzawy — W świętój zostawił spuściźnie! 
— Więc mu nad laury lepićj dowiedzie — Wdzięoz- 
nćj narodu pamięci — Gdy naa ta pamięć w przyszłość 
powiedzie — I na bój wielki poświęcił“

Odezwę komitetu fundaoyi śp. Goszczyńskiego po­
wtórzyliście zapewne podług tutejszych dzienników.

Co w sejmie naszym się dzieje, wiecie z moich

koniec udziałem moim! Swoboda! Oddycham, napa­
wam się nią, czuję ją w duszy i w sercu! Istnienie 
moje przepełnione i ożywione swobodą! Wy młode 
rówiennice moje, wy tylko pojmiecie mój zachwyt! 
Wy tylko możecie ocenić szczęśoie moje! Wy, któ­
rych każdy krok śledzą, którym nie można przejść 
dwóch sążni bez dozoru i opieki! Wy, które jesteście 
od kolebki do grobu w wiecznćj zależnośoi i pod wie­
czną ochroną, Bóg wie od kogo i od czego! Wy, po­
wtarzam, wy tylko możecie pojąć, jaką radością prze­
jęte serce moje na widok tych obszernych lasów, nie 
przejrzanych okiem pól, gór, dolin, łąk, i na myśl, że 
mogę wszędzie iść — nie zdając nikomu sprawy i nie 
obawiając się, aby mi tego broniono. Skaezę z radości 
na samą myśl, że w Życiu mojćm nie posłyszę słów: 
Siedź, dziewczyno! — Nieprzyzwoicie 
przechadzać się sainćj! NiestetyI ileż to 
minęło jasnych i pięknych dni, na które' mogłam tylko 
patrzeć zapłakannmi oczami przez okno, u którego ma­
tka kazała mi pleść koronki.“

Nieraz i w tćm nowćm, dobrowolnie obranćm ży­
ciu, ciężko było dziewczynie.... Laoz nie każdy na­
wet mężczyzna byłby w etanie znieść to, co zniosła 
Durowa....

Rotmistrz Kazimirski naznaczył Durowę wraz z jćj 
nowym przyjacielem Wyszemirskim do pierwszego plu­
tonu pod komendę porucznika Boczniakowa.

Pułk przebywa na Litwie. Żołnierze, przywykli 
do wszystkiego, nieraz cierpią głód srogi... cierpi z 

i nimi i nieprzywykła do tego dziewczyna. Lecz cierpi
dobrowolnie. Energia podtrzymuje ją....

Którażby to kobieta zniosła chociażby następujące 
życie:

„Siedzimy tu od trzech tygodni. Dano mi mun­
dur, szablę, dzidę tak ciężką, że ledwie ją w ręku u- 
trzymać mogę. Dano mi wełniane epolety, kaszkiet z 
sułtanem, ładownicę napełnioną nabojami; wszystko to 
bardzo czyste, bardzo piękne, lecz i bardzo ciężkiel 
Spodziewam się jednak, że przywyknę i do tego. Lecz 
do czego nigdy nie przywyknę, to do butów skarbo- 

' wych! Są one jakby żelazne! Dotąd nosiłam obuwie 
miękkie i zgrabnie uszyte — noga moja była nieskrę­
powaną i lekką, a teraz! o Boże! jestem zupełnie jak-

sprawozdań. Wnosząc z objawiającego się dotyck 
usposobienia, zdawałoby się, że słuszność miałem 
rażając jeszcze przed rozpoczęciem sesyi tegoroc2 
iż bardzo małych rezultatów działalności teraźniejsi 
sejmu spodziewać się należy. Przy tćj sposobności 
zwólcie, żebym na tćm miejscu zapytał G a z e t ę p. 
k a r p a c k ą, dla czego czyniąc moim korespondent 
zaszczyt przedrukowywania ich z Dzień, 
czasami, bo nie zawsze, podaje je jako swoje?

Prócz budżetu, który oczywiście będzie załat» 
nym, prócz sprawy reformy ustawy gminnćj, która 
samo jak Gniewosza wniosek w sprawie droźnćj 
coną zostanie, prócz sprawy o ustawie przeciw pi 
stwu poruszonćj ponownie przez ks. Stępka a b' 
losu przewidzieć trudno, bo nawet nie wiadomo 
czego właściwie uchwalona przez sejm w roku zeaz) 
ustawa taka do sankcyi przedłożoną nie została 
wiem, jaka ważniejsza sprawa załatwioną będzie, )i 
sprawa ustawy polowej wniesionćj przez rząd, 
poruszona przez p. Abrahamowieża sprawa lasó»?

Wkrótce wejdzie do sejmu petycya dyrektora) 
tejszego banku włościańskiego p. Frieda, w gpr# 
bardz® ważnćj, bo w sprawie lichwy. Miałem ¡p. 
bność czytania tćj petycyi i przyznać muszę,
Fried bardzo trafną mojćm zdaniem poruszy} 2 
Wszelkie dotychczas doradzane środki dla zapobij 
nia następstwom lichwy u nas między ludem grajJ 
cćj okazały się z tego lub owego powodu nieprj^ 
cznemi. P. Fried wychodzi w swój petycyi z tego i 
łożenia, że skoro wszystkie ustawodawstwa ograniczaj, 
pewnego stopnia prawa wierzyciela i nie dopuszczaj^ 
tenże z tytułu niezapłaconego długu miał prawo zniszóz 
zupełnie dłużnika, skoro i ustawy austryackie nie , 
zwalają, aby urzędnikowi wierzyciel całą jego zabt 
płacę (600 guldenów z rocznćj pensyi nie można urz 
dnikowi zagrabić), skoro nie dozwalają, aby rzemi 
ślnikowi zabierano warsztat, narzędzia i naczynia oj 
zbędne do prowadzenia rzemiosła, skoro franemk 
ustawodawstwo idzie jeszcze dalćj i nie pozwala <j}, 
żnikowi zabierać zapasó w żywności, na cały inieii^

' utrzymania jego rodziny potrzebnćj, ostatnićj kro«
' narzędzi, za pomocą których utrzymuje siebie i rodzi 
' itd., dla czegóż nie zastósować podobnych zastrzeże! 
i do naszych włościan? Wnosi on więc w swój petycj 
■ aby w celu ochronienia ludu wiejskiego od

szczenią a kraju od pomnożenia się proietaryatu i gti 
źnych ztąd następstw, sejm krajowy polecił osobo 
komisyi wypracowanie ustawy, któraby ochraniała włt 
ścian o tyle, iżby lichwiarze nie zabierali im przyna 
mnićj tćj; części mienia, którą do swego i swyi 
rodzin utrzymania niezbędnie potrzebują. Żąda oo 
swój petycyi, by ustawa, którą pragnie widzii 
przez sejm nchwaloną, orzekała, iż i „włościanom i 
ogóle właścicielom mniejszych posiadłości ziemakii 
nie można na drodze egzekucyi z tytułu pożyczki i 
ciągniętćj, zabierać mieszkania dla niego i jego rodzit 
potrzebnego, ani tćż niezbędnych budynków gospodai 
czych, ani najniezbędniejszego inwentarza, ani takiej 
kawałka roli, jaki podług orzeczenia miejscowych wli 
politycznych i autonomicznych do utrzymania dłużni 
i jego rodziny jest niezbędnie potrzebnym.10

Zapewne, że niejednego dasię przeciw wnioskowi 
Fried powiedzieć, myśl jednak główna, w nim i 
warta, ze względu na ciemnotę naszego ludu a zna 
charakter tutejszych lichwiarzy, ze względu zresztą i 
opiekę, jaką ustawy innym dłużnikom przeciw chciw 
ści wierzycieli udzielają, zdajo mi się bardzo szczęi 
wą ; petycyą tę ma wnieść i popierać w sejmie pa 
Hausner.

Dodam, że p. Fried jest żydem i dyrektorem Ba 
ku włościańskiego, który już wielu gospodarzy wywl 
szczył.

Lwów, 15 marca, 
(Piąte posiedzenie sejmu krajowego.)

(T) Krótko bardzo trwało dzisiejsze posiedzeń! 
Po pół do 12-tćj dał marszałek trzykrotnóm udera 
niem swój laski znak, że posiedzenie otwarte, aoj 
dżinie kwadrans na drugą były już pustki w sali n 
mowój. W ciągu jednój godziny wyczerpano porządi 
dzienny.

Nasamprzód udzielono urlopy posłom Breueroi 
i Tyszkowskiemu. Następnie odczytano treść nat 
szłych petycyi, których wpłynęło już ogółem 34, | 
największćj częśoi w kwestyi dróg, zapomóg i 
szenia płac.

Wniosków nowych wpłynęło trzy.
Nasamprzód wniosek posła Spławińskiego w «Pr 

wie dodatków aktywalnycb u naucz" 
oieli.

Dalćj wniosek frakcyi ruskiój (Antoniewicza), a

by przykutą do ziemi ciężkością nóg moich i ogron11 
brzęczącą szpadą.

„Od chwili, kiedym włożyła skarbowe buty, 1 
mogę już tak jak dawnićj iść na przechadzki..-' 
dzień jestem śmiertelnie głodną — i dla tego w *< 
nych od zajęć chwilach przepędzam czas na grzęd» 
z łopatą w ręku i wykopuję pozostałe kartofle- — * 
pracowawszy ze cztery godziny, wykopię ich tyle, 
mogę napełnić niemi mój kaszkiet; wówczas nio» 
uroczyśoie do gospodyni, żeby mi je zgotowała. OP1 * 
skliwa ta kobieta wyrywa zwykle, wymyślając, z’ 
moich kaszkiet, mówiąc coś pod nosem. Wsypuj6® 
tofle do garnka, a skoro są gotowe, nakłada do 6 
wniapćj misy — i ciska mi ją tak na stół, że 
kilka kartofli spada na podłogę. Co za złośliwa 4 
Wszak nie powinna żałować mi kilku kartofli, 
zostały głęboko w ziemi lub niepostrzeżone PrzeZ 
\botnika.“ _

I Lecz dziewczyna nie traci energii, nie znicc 
sigp nie myśli o powrocie do domu, do czule koc1 
cego ją ojca! _ . _

Upłynęło kilka tygodni — i dziewczyna nran 
bitwach. Szczęśliwa, że pułk ich wyrusza ua 
walki, za granicę, przeciw Napoleonowi!

„Idziemy za granicęI na wojnę! — wola. <>6 
szczęśliwą i sjnutną razem! Jeżeli mię zabiją, 6 
stanie z biednym ojcem moim! On koehał mDie|

„Za kilka godzin opuszczę Rosyą i będę w 
stronie.... Piszę do ojca, donosząc mu, gHzi® Je.
i kim jestem teraz. Piszę, ża padam mu do nóg
bejmując kolana jego, błagam, aby mi przebaczy1
czkę moją i pobłogosławił mię na drogę, która J6
szczęścia mego niezbędną. Kiedym pisała, łzy SP
na papier — i one przemówią za mnie do serca
wskiego. Tylko co odniosłam list na pocztę i w { 
potćm rozkazano wyprowadzać konie; natychm*48 *
chodzimy. Pozwalają mi jechać, służyć i walc0;
Alcydzie moim.... Idziemy do Prus.11. - • j

Nakonieo spotyka się oko w oko ze śmier01»
cofa się.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ktt
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-jjj polecił swój komisyi edukacyjnćj, iżby wprowa- 
1 i diii» równouprawnienie co do języków 
oz, kła do w y c h.
jez. 1 Trzeci wreszcie wniosek dr. Zolla ż^da, aby 
:i ]»t» służby liczyły się nauczycielom szkół 
Pi jrednich od chwili złożenia egzaminu ,,kwalifikacyj­
ni Oego.“ . . .
oj Wnioski te po wydrukowaniu przyjdę, na porza- 

jek dzienny.
UJ Przystąpiono do pierwszego czytania wniosku o 
■a.jjodowie drogi z Głogowa do Nadbrzeża. Bez 
iaj pytania odesłano sprawę do komisyi drożnej, 
pij Tak samo bez czytania odesłano do komisyi budże- 
kjj (ołej sprawozdanie Wydziału krajowego (hr. Wł. Ba- 
i, , jeni) w sprawie wykonanych robót w głównym 
szj |Zpitalu.
i, Z kolej uzasadnił poseł Gniewosz swój wniosek 
Jj „ sprawie reformy ustawy drożnej, przeciw 
m któremu występują reprezentanci większych własności 

>1 [¡emskich w naszym sejmie; p. Gniewosz bowiem dla 
ra | ulżenia włościanom nakłada większe ciężary na dwory. 
>rg, W mowie swój stara się p. Gniewosz odeprzeć czy- 
jpa Oione jego wnioskowi poza sejmem zarzuty, przyznaje, 

p ie i jeS° wniosek nie jest jeszcze bezwzględnie spra- 
njj ffiedliwym, dąży jednak do możliwego zrównoważenia 

'żarów utrzymania dróg. Z drugiój strony dąży

dyaci tacy po ukończeniu etudyów porzucili ka- j 
ryerę sądowniczą. Równocześnie nastręcza się 
inne doświadczenie, t. j. że liczba w podań pol­
skim języku w ostatnich 10 latach bardzo zna­
cznie się zmniejszyła (w procesie bagatelnym np. 
spadła ona z 168 na 4).

Co do uwagi komisarza rządowego o zmniejsza- 
■ jącej się liczbie sądowych urzędników Polaków, nad- 
' mienimy dziś tylko, że w czasie, kiedy ich jeszcze wię- ■ 
' ksza była liczba, minister sprawiedliwości rozsyłał ieh t 
’ na wszystkie cztery wiatry po za granice Księstwa. | 
i Dodać jeszcze należy, że pomimo to w obecnói chwili

jest znów i referendaryuszy i akademików Polaków 
słuchających prawa znaczna liczba, o czóm obszernićj

‘ pomówimy.
Dla ulżenia niedoli, którój w ostatnich czasach 

tak rozliczne okolice przez nieprzyjazne żywioły ule­
gły, przysposabia się w ministerstwie stanu osobna 
ustawa. — Z zasypanych mieszkańców miasta Caub 

i w skutek zesunięcia się góry wydobyto z pod 
. dotychczas 8 nieżywych a 3 żywych; 16 jeszcze 

wydobycia.

F R A N C Y A.

ziemi
czeka

dem wojska aż s/g. jego wysokości robić interesa. Po­
nieważ jest on faktycznie jedynym wszerz i wzdłuż 
kupcem, ponieważ żołnierze ni9 mają sposobności wy­
dania w inny sposób swych pieniędzy, przeto „post- 
trader“ jest tym, do którego kieszeni wpływa cały 
niemal żołd wojska odnośnego fortu. Dodać należy, 
że i osadnicy w okolicy fortu załatwiają z nim, jako 
jedynym posiadaczem zapasów wszelkie interesa. Wre­
szcie pozostaje on jako jeneralny pocztmistrz i jene- 
ralny komisarz w ciągłej styczności z rodzinami ofice­
rów. Obie stroDy wręczają mu przesyłki, dają zlece­
nia, które on załatwia. Ztąd pochodzi, że taki „post- 
trader“ jest człowiekiem, któremu wszyscy zazdroszczą 
i że jeden z nich dał 40 tysięcy dolarów żonie mini­
stra wojny, byle tylko mógł otrzypiać miejsce dostawcy 
jednego i jedynego fortu, a zwłaszcza fortu Stil nad 
północną Missouri. Równocześnie z tego, cośmy po­
wiedzieli, pokazuje się, że urząd „post-tradera“, któ­
remu nadanym zostaje tyle ważny na czas dłuższy 
monopol jest w duebu ustawy urzędem zaufania i że 
nabywanie go drogą kupna jest rzeczą zdrożną. I 
rzeczywiście posiadali tacy „post-traderzy“ dawniój w 
armii wielki szacunek, ale bo tóż i nań zasługiwali.

b« ciężarów utrzymania dróg. Z- drugiój strony uązy # Paryż, 16 marca. Podany przez nas węzo-
im «niosek jego do zaniechania mnożenia dróg koleio- ’ • _ * - • . . . , ,J i ,. . , ,. J X a mnożenia i subwencyonowania dróg gminnych. i ra, “»^eryalny tak bardzo sobie zjednał

, . j / u • • i i j i i wszystkich członków senatu, że zaraz nazajutrz po lego•0> końcu żąda mówca, aby jego wniosek, jako, doty- I odcfyt6n;u wybraU jedaogło’śnje prawdopodobnego au­
tora jego, ministra spraw wewnętrznych p. Ricarda,Sj. jjący sprawy, bardzo pilcój, uznano za naglący i 

aby ze względu na prawdopodobną krótkość sesyi sej- 
zoi mowój polecono komisyi drożnój, iżby w przeciągu 2
b ( tygodni zdała sprawę.
•ul,, Izba odesłała wniosek do komisji drożnój, nie 
Uri »godziła się jednak, by komisyi wyznaczano termin

¡¡tydniowy. Oczywiście, na oo się spieszyć i to jeszcze 
u, i załatwianiem wniosków poszlakowanych o dążności 

:uii demokratyczne!
(¡|, Załatwiono jeszcze sprawę gminy Ciężkowice, pro- 

ijcd szacćj o prawo pobierania podwyższonego podatku od 
roni wina do r. 1878, tudzież gminy miasta Brzeżan o pra- 
idzii pobierania takiego podatku konsumcyjnego do ro­
siej ko 1881.
itycj Na tćm skończono posiedzenie, marszałek zapowile- 
y»l dział następne na piątek, na któróm między innemi 
ign odbędzie się pierwsze czytanie wniosku ks. Stępka o 
¡obi ustawie przeciw pijaństwu i posła Abrahamomicza w 
i wis iprawie leśnój.
syn
iwy«

i ;

NIEMCY.
Berlin, 17 marca. I dzisiejsze posiedzenie 

zby poselskiej zaprzątały w pierwszój części rozprawy 
nad etatem ministerstwa wyznań, nie budziły jednak 
ogólniejszego zajęcia, ponieważ były po większój części 
okalnego charakteru. Na wzmiankę zasługuje chyba, 

referent komisyi, poseł dr. V i r c h o w motywował 
rezolucyą tejże komisyi, żądającą, by rząd w większój 
niż dotąd mierze przyspieszał budowę gmachów publi­
cznych, zawisłych od zarządu ministerstwa wyznań.

Komisarz rządowy dr. Knerk przyrzeka imie­
niem rządu uwzględnienie rezolucyi, wskazuje wszakże 

^‘",na nieprzewalczone nieraz trudności. Według zdania 
'2: posła dr. Hammacher leży główna wina trudności 
P i tćm, że na żądane sumy przyzwala w najczęstszym 

razie Izba, zanim jeszcze jest wiadomóm, c o właściwie 
ma być budowauóm. Ten sam błąd zachodzi także 
przy innych wydziałach ministerstwa stanu, a Izba 
ściąga na siebie wielką część odpowiedzialności, przy- 
rwalając w dotychczasowy sposób na żądane sumy. — 
Minister handlu dr. Aobenbach zaznacza, że od J 
toku 1872 pomyślny stan finansów wywołał nagle tak ? 
wielkie potrzeby i tak wysokie żądania, że im pod | 
względem wykonywania budowli publicznych nie mo- ś 

° t żna było zadość uczynić. Zresztą zgadza się zupełnie 
na rezolucyą, którą tóż Izba przyjmuje. Na tern koń­
czę się nareszcie rozwlekłe rozprawy nad etatem mini­
sterstwa wyznań, a Izba przechodzi do tych pozycyi 
etatu z ministerstwa handlu, które przy pier- 
wszóm czytaniu przekazane zostały komisyi. Jako 
iprawozdawca komisyi budżetowej zabiera głos poseł 

ehrenpfennig i motywuje wniosek komisyi, 
tyczący się akademii budowniczój, żądający przede- 
wszyetkiem wyniesienia tej instytueyi do godności rze- 
Mywistój akademii i połączenia jój z akademią 

cz’ techniczną i górniczą. Sprawozdawca oświadcza wyra- 
i, że wniosek ten nie ma bynajmniój zawierać w 
e zarzutu dla p. ministra handlu i wyraża nadzie­

lił że ministerstwo stanu nie sprzeciwi się wnioskowi.
O pierwszóm posiedzeniu komisyi przeznaczonój 

obrad przedwstępnych nad projektem do ustawy o 
ó języku urzędowym, z którego sprawozdauie na- 
• o? iiego specyalnego korespondenta zamieściliśmy przed 

«wonią dniami, podaje PosenerZtg. z niemie • 
c*iego źródła następujące szczegóły:

Referentem jest poseł Beisert, dyrektor są­
du powiatowego, w Kościanie, reprezentujący o- 
kręg wyborczy Żegańsko-Spretawski (narodowo- 
liberalny). Przy rozprawach jeneralnycb zapro­
testowali Polacy przeciw tój ustawie i podnieśli 
zarzut niekompetencyi. Protest ten został przez 
innych posłów, jako tóż przez reprezentantów 
rządu odparty.

Komisarze rządowi podali niektóre statysty­
czne szczegóły pod względem używania polskiój 
mowy ze strony polskiój ludności, z których się 
wykazało, że, z wyjątkiem testamentów, liczba 
czynności sądowych
eią zmniejsza. Do
zamiast „władze“ umieścić „władza administra­
cyjne,“ a drugi ustęp paragrafu 1: „znoszenie się 
n a piśmie z niemi jest dozwolone tylko w nie­
mieckim języku“, całkiem skreślić. Na to oświad­
czył komisarz rządowy, że po skreśleniu tego u- 
stępu ustawa dla rządu nie miałaby znaczenia. 
Na skargi Polaków o upośledzenie ich mowy od­
powiedział wczoraj komisarz ministra sprawiedli­
wości całym szeregiem statystycznych danych, 
wielce pouczających. Dotychczasowy system ró­
wnouprawnienia języków nie da się, zdaniem je­
go, nadal wcale już przeprowadzić, ponieważ wy­
działowi sprawiedliwości co raz trudniejszóm się 
8taje uzyskanie sędziów obeznanych z polskim ję­
zykiem. Narodowo-polskie żywioły usuwają się 
zasadniczo od służby publicznój, a wszelkie środki 
zachęty, którómi się rząd posługiwał, ażeby pra­
wników niepolskiej narodowości przez dodatki do 
pensyi i przez widoki na szybki awans zniewolić 
do nauczenia się polskiój mowy, okazały się bez- 
skutecznómi. Rząd udzielał polskim akademikom, 
chcącym się poświęcić prawnictwu, stypendya, a 
Pomimo to zdarzało się bardzo często, że stypen-
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senatorem dożywotnim w miejsce zmarłego przed nie­
dawnym czasem senatora Larochette. Fakt to w obe­
cnych okolicznościach bardzo ważny, gdyż zapobiegł 
przesileniu ministeryalnemu. Gdyby bowiem p. Ri­
card, który sam jeden z wszystkich członków gabinetu 
nowego nie należał dotąd do żadnego z ciał prawoda­
wczych, nie był został wybranym, byłby się musiał 
podać do dymisyi, coby i resztę kolegów jego do tego 
samego było może zniewoliło kroku. Zachodzi bowiem 
kweetya, czyby marezałek-prezydent był znowu wybrał 
gabinet tak liberalny lub czyby nie był raczój, ulega­
jąc rozmaitym wstecznym wpływom, wybrał gabinetu 
sprzecznego z większością obu nowych ciał prawodaw­
czych, coby mogło było pociągnąć nieobliczone za 
sobą następstwa.

Program ów cieszy się uznaniem i przeważnój li­
czby tutejszych dzienników. Republikańskie organa 
żądają tylko, aby słowa jego piękne rychło się w czyn 
zamieniły. Sama tylko République française, 
organ p. Gambetty, niezupełnie z niego zadowolony, 
upatruje w nim już nawet zaczątki reakcyi. Rappel 
chwali w ogóle ducha programu jako odpowiedniego 
obecnemu położeniu, zarzuca mu jednak niektóre u- 
sterki.

Woda w Sekwanie przekroczyła już obecnie wy­
sokość, jaką dosięgła w roku 1872. Mo=t inwalidów 
w wielkióm jest niebezpieczeństwie, dla czego wszelką 
po nim przerwano komunikacją. W brzegach rzeki 
woda wielkie zrządziła szkody.

W okręcie liniowym „Magenta“, który — jak to 
swego czasu donosiliśmy — zapalił się w porcie tu- 
lońskim a następnie zatonął, znajdowało się 30 pudeł 
kamieni z starożytnemi napisami, które zebrano na ru­
inach Kartaginy. Pudła te ocalone przewieziono w 
ostatnich dniach do Paryża i złożono w bibliotece na- 
rcdowéj, gdzie napisy mają być odczytane. Napisy 
zajmują w ogóle obszar 80 metrów.

HERCOGOWINA.

OŚWIATA LUDOWA.
Za pośrednictwem pana F. L. Skoraozewskie- 

go odebrała kasa Tow. oświaty jludowój składkę 
od członków Towarzystwa w Miłosławiu...............22 Jty 25 S).

Mianowioie złożyli pp. J. N. Głowiński, A. Bydło- 
wski, W. Zołnierkiewioz, K. Mioduszewski, J. Pio­
trowski, M. Grochowski, H. Hojnacki, F. Bydłowski, 
lgn. Janioki, Wł. Jeziorkowski, Fr. Czernicki, Bar- 
tlewicz, Jankowski po 1 marce; pp. T. Rakowski 
i Ant. Hoffman po 3 marki, p. Skoraczewski 2 
marki, pp. Prause i Franoiszek Czechowski po 50 
fenygów, p. Fr, Stroezyński 25 tenygów. Razem 22 Jijc 25 !).

Poznań, 17 marca 1876.
Bolesław Ponióski.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 17 marca. Z strony dobrze poinfor- 
mowanój donoszą, że wiadomość o koalicyi Serbii z 
Czarnogórą, Rumunią lub Greoyą dla podjęcia wojny 
zaczepnój przeciw Turcyi nie ma żadnój podstawy.

Białogród, 17 marca. Skutkiem konferencyi 
ministeryalnój wybuchło przesilenie gabinetowe; spo­
dziewają się zmiany gabinetu.

Bukareszt, 17 marca. Nowe wybory do se­
natu zostały rozpisane na 7, 9 i 11 kwietnia.

Od zawiadowcy masy konkursowej 
Tellusa odbieramy co następuje:

,,W numerze 60 Dziennika podaną została 
wiadomość, że masa Tellusa wypłaci swym wierzycielom 
25 bm._68/17%.

Wiadomość niniejsza jest o tyle niedokładną, że do 
rozdziału przypadająca kwota uczyni wprawdzie 63/17°/0 
ale od wierzytelności jeszcze nie pokrytych.

Podług przepisów prawnych bowiem przy każdćj 
wypłacie następnej z masy konkursowej biorą udział 
wierzyciele, którzy przy poprzedniej wypłacie partycy­
powali, tylko z pozostałą resztą ich wierzytelności.

Od tój pozostałój reszty odbiorą wierzyciele 68/17°/0; 
rachując zaś dywidendę cd całój pierwotnój pretensyi, 
uczyni takowa 521/40'"0/ (i' /o-

’I!4 Z Dubrownika piszą do Po lit. Corr.: Do- 
ś wódzcy powstańców Melentia i Luka Petkowicz opu- 
j ścili na wiadomość, że lada chwili spodziewać się na- 
? leży wylądowania nowych wojsk tureckich w Kłeoku, 
§ swe pozycye w Grelci i udali się z swemi oddziałami 

w głąb Hercegowiny. W dniach ostatnich nie było 
żadnego ważniejszego starcia. Cała działalność opera­
cyjna ograniczyła się na spaleniu jednej wsi w okolicy 
Trzebinii.

Główne siły powstańców pod Soczicem i Pawłowi­
czem stoją w wsohodniój Hercogowinie i obserwują 
bezustannie znajdujące się tutaj blokhauzy tureckie i 
trzymają w szachu przeznaczone do przeprowadzenia 
prowiantów wojsko tureckie. Moukhtar pasza zaś stoi 
bezczynnie w Gacku, oczekując widocznie na posiłki, 
bez których nie ma odwagi wyruszyć dla zaprowianto- 
wania Niksiczu.

Turecka armia operacyjna potrzebuje wedle jedno- 
zgodnych doniesień przynajmniój kilka tysięoy posił­
ków, gdyż w ostatnich czasach ucierpiała okropnie 
skutkiem niewygód, braku żywności i chorób epidemi­
cznych. Gdyby pomoc szybko nie nadeszła, staćby się 
mogło, że powstańcy uderzyliby i zajęli Gacko.

AMERYKA.
W Na posiedzeniu dnia 14 b. m. usiłowała Izba 

reprezentantów zdefiniować pojęcie „Stanów Zjednoczo­
nych“ w sposób odpowiedni wszystkim stronnictwom. 
Szło tu przedewszystkióm o taktykę stronniczą. Re­
publikanie otworzyli batalią, wnosząc rezolucyą, w któ­
rój powiedziano, że lud Stanów Zjednoczonych jest na­
rodem a nie związkiem państw (confederacy of States), 
że rząd narodowy jest nierozwiązalnym, jeśli naród ina- 
czój nie postanowi, że żaden z stanów nie ma prawa 
wdawać się w sądy o konstytucyi i ustawach zapadłych 
w kongresie lub znosić je i że powstanie jest zbrodnią 
stanu. Przy głosowaniu brakło do prawomocności ko- 

. . . . niecznych dwóch trzecich głosów; za rezolucyą głoso-
w polskim języku znacznie « wało 94, przeciw 72. Demokraci południowi głosowali 
1 wnosi poseł v. C u n y, by ? przeciw, demokraci północni wstrzymali się od głoso­

wania. Następnie wnieśli demokraci rezolucyą, która 
oświadczała, że rząd Stanów Zjednoczonych jest unią 
federalną i że lokalne rządy stanów różnych niezbędne 
są w obrębie ich granie der utrzymania swych swobód. 
Rezolucyą tę przyjęto 150 glosami przeciw 42.

W obecnym wielkim procesie, jaki rozgrywa się 
w Waszyngtonie przeciw najwyższym urzędnikom o 
przekupstwo i nadużycia władzy urzędowój, główną 
odgrywa rolę tak znany post-trader. O nim to daje 
jeden z dzienników następujące objaśnienie: „Oddział 
wojska amerykańskiego w sile 2000 do 5000 ludzi by­
wa wysianym do oddałonój warowni na zachodzie lub 
południu, gdzie pozestaje od 4 do 6 lat. W ślad za 
wojskiemgidzie tak zwany post-trader, dostawca zapa- 
pasów żywności. Jest on zazwyczaj człowiekiem, któ­
remu nie zbywa na kapitale i kredycie a przynaj­
mniej jest „bon camerade,“ gdyż widoki jego 
interesu zawisły nie mało od sympatyi, jaką posiada 
między oficerami. — 1 rzeczywiście taki dostawca 
świetne robi interesa. Co dwa miesiące odwiedza pła­
tnik forty nadgraniczne i wręcza żołd wojsku. ŻLłd 
ten wynosi miesięcznie na każdego żołnierza około 50 
marek niemieckich. Takiemu „post-trader“ wolno żol-

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznali, 18 marca.

— * Teatr. Dziś przedstawiania nie ma; w niedzielę 
dramat Indowy pani Bireh-Pfeiffsr: Poczwarka.

— * Na powodzią dotkniętych otrzymaliśmy od p. A. 
Cybulskiój z Zydowa marek 16 zebranych w Żydowie; od p. 
S. L marek 15; wreszcie marek 15 zebranych w Grabonogu, 
które złożyli: Ratajczak 50 fen., Szlachetka 50 fen., Stefaniak 
50 fen., Andrzejewski 20 fen., Kaczmarek 5 fen., Sobczak 10 
fen., Katarzyński 3 marki, Jankowiak 16 fu., Frankowski 10 fn., 
Franciszka F. 10 fen., Przybylski i markę, Binert 20 fen., Ko- 
lanowski 10 ten., Preibisz 1 markę, Katarzyna J. 10 fen., Fran­
ciszka R. 10 fen., C ¡oylia G. 10 fen., Franciszka C. 10 fenyg., 
Markowiak 50 fen., Ratajczak 50 fen., Stefan 30 fenu Stelma- 
szczyk 60 fen., Greracz 4 fen. i N. N. 5 marek 25 fen.; razem 
złożono dotąd marek 2036 fen. 29 — i 7 guldenów.

— * Wydział nank historycznych i moralnych odbę­
dzie swe posiedzenie w poniedziałek dnia 20 b. m. o godz 6 
wieozorem w lokalu (Towarzystwa przy Młyńskiej ulicy No. 35.

Na porządku dziennym:
1) Sprawozdanie komisyi w sprawie wydawnictwa dzieł 

ks. Malinowskiego.
2) Wybór nowych ozłonków.
3) Koniec rozprawy p. L. Zychlińskiego: „O stanowisku 

ozłowieka wśród przyrody ze względu na teorye niemieokie Dar­
winistów.“

— * Nieruchomość piekarza Wismacha na św. Marcinie 
nr. 57 nabył kupieo p. Zadek za 54,000 J(f P. Zadek zaś sprze­
dał niedawno niernohomość swoją na św. Marcinie nr. 58 szkla­
rzowi p. Herm. Weiss za 120,000 J(^

— * W miejsce zmarłego niedawno tutejszego radzoy są­
du powiatowego Sohmidta przeniesiony ma być z Krotoszyna 
radzca p. Wackermann.

— * Pomiędfy przedmiotami, jakie były umieszczone 
na porządku dziennym odbytego w sobotę posiedzenia repre­
zentantów miejskich w Lesznie stał także projekt magistratu, 
dotyczący utworzenia 3 kla3owój agronomioznśj szkoły średniój 
i 3 klasowój szkoły przygotowawczśj, który mimo zapowiedzia­
nej subwenoyi rządowój, rocznie 18,000 Mg wyaosząćój, jedno­
głośnie odrzucony został. Powodem odrzucenia była przede- 
wszystkiem obawa, że szkoła ta nie znajdzie nigdy potrzebnśj 
liczby 60 uczni, daiój potrzeba wybudowania gmachu szkólnego 
którego koszta wynosić będą 60—70,000 a nareszcie oba­
wa, że pensye emerytalne nauczycieli obarczyłyby budżet miejski 
za nadto, gdyż przy ubóffwie gmioy pociągnęły takowe dal­
szy 100 procentowy dodatek do podatków komunalnych. Dla 
tego oświadczała się opinia publiczna w miejście z góry prze­
ciw utworzeniu tój szkoły.

— * W wsi Smiiowie, w blizkości Ponięca leżącój, wy­
buchł wieczorem dnia 14 bm. ogień, który przy panującym w 
dniu tym wichrze straszne w krótzim czasie przybrał rozmiary. 
Mieszkańcy Ponieca pospieszyli wprawdzie paląoój się wsi na 
ratunek lecz zdołali opanować srożąoy się pożar dopióro po spa­
leniu się 8 gospodarstw, składających się z przeszło dwudzie­
stu budynków. Wszyscy pogorzelcy bardzo nizko byli zabez­
pieczeni przeto tóż strata ieh bardzo wielka, ile że i wszystko 
zboże, wzekie sprzęty i nie mało bydła im się spaliło.

— * Przy sadzeniu młodych drzew w alei pomiędzy 
4 a piątą szluzą pod Bydgoszczą natrafiono w głębokości 
stopy na większą i muiejszą urnę, z których pierwsza stała na 
ostataiój. W obu urnach znajdowały się resztki kości. Przy 
wydobywaniu ich rozpadła się większa niestety w kawałai, 
mniejsza znajduje się w posiadaniu inspekcyi kanału.

— * Na książkę zbiorową: Rapperswyll, która wyj­
dzie pod redakcyą J. I. Kraszewskiego otrzymaliśmy jako 
prenumeratę od p. Adama hr. Sułtana marek 7. Dalsze po­
średnictwo w tój sprawie chętnie ofiarujemy.

— * Proces przeciw karciarzom przed sądem toruńskim, 
jak donosi Gaz. Tor., toczył się we wtorek 14 bm. przeciw 
Wincentemu Kuczkowskiemu z Elbląga, Feliksowi Szczepano- 
wskiemu z Gniewkowa, właścicielowi ziemskiemu Tiedemanowi 
z Chełmonia, aptekarzowi Fetsohrinowi z Kowalowa i oberżystom 
Pansegrauowi i Lindemu z Kowalewa. Kuczkowski i Szezepa- 
nowaki oskarżeni byli o granie w karty dia zarobku, Tiedem iun 
o trzymanie banku w grach hazardowych w publicznych loka- 
laoh, a Fetschrin, Pansegrau i Linde za to, żc pozwolili w swo-

ich lokalach na gry hazardowe w karty. Kuczkowski przeniósł 
się w kwietniu 1874 z Chełmna do Elbląga i od tego ozasu 
objeżdżał sam lub w towarzystwie Szczepanowskiego miasteozka 
Prus Zaohodnieh, w których grywał wysoko na pieniądze w kar­
ty, gdzie się tylko sposobność nadarzyła, i zwykle ludzi ogry­
wał. Bardzo ezęsto przybywał do Kowalewa, gdzie oo sobotę 
schodzili się włiśoiciele ziemscy najprzód u aptekarza Fetsohri- 
na, a następnie u Pasegraua i Lindego. Każdemu porządnemu 
człowiekowi był przystęp do tego towarzystwa dozwolony. Naj­
częściej grano w templa. Kuczkowski i Szczepanowski regu­
larnie się.zjawiali, stawiali z początku 1 lub 2 talary, a następnie 60 i 
więcej talarów i zawsze grali szczęśliwie. Tiedemann spotkał 
się pierwszy raz z nimi w czerwcu 1874 roku, trzymał on wów­
czas bank i przegrał bardzo wisie, gdyż Kuczkowski i Szczepa­
nowski wygrywali wszystkie wysokie stawki. Czy oszuki­
wali, nie wiadomo, dosyć, że zawsze wygrywali. Tiedeman gry­
wa! częściej i zawsze przegrywał, co w końeu wprawiło go w 
bardzo'zły humor i spowodowało donieść o tyoh grach hazar­
dowych policyi, która 6 maja r. z. w oberży Lindego pozabie­
rała Karty, pieniądze a graczy rozpędziła. Pansegrau przyznał 
się przed sądem, że z jego wiedzą grano w jego lokalu, Fet- 
sohrin i Linde zapierali się tego, ale im dowiedziono. Sąd ska­
zał Kuczkowskiego i Szczepanowskiego na miesiąo więzienia 
i. 300 marek, a 4 innyoh oskarżonych na 75 marek kary lub dwa 
tygodnie więzienie.

— * Od p. dr. Artura Wołyńskiego z Florenoyi odbie­
ramy z prośbą o zamieszczenie następującą odezwę :

„Pomimo zabiegów dyplomaoyi niemieokiéj muzeum Ko­
pernika w Rzymie będzie miało przeważnie, jeżsli nie wyłąoznie 
charakter polski, dzięki życzliwości Wloohów a nadewszystko 
szkohetnój ofiarności samyoh Polaków.

Uniwersytet rzymski, założyciel tego muzeum, ca miesiąo 
postanowi! odbyć inauguraoyą onego, bo sala na ten oel prze­
znaczona jest już urządzoną i zbiory przeważnie z darów po­
wstałe przedstawiają oałośó charakteryzującą epokę, w którój 
żył MiKokj Kopernik.

Dla skompletowania działu polskiego w rzeczonóm muzeum 
potrzebne są jeszcze następująoe rzeczy :

1. Sztych Faloka z portretem Kopernika.
2. Medale różnemi czasy wybite na oześć Kopernika oprósz 

poznańskiego z r. 1873,
3. Medale wybite przez Toruń na pamiątkę przyłączenia go 

do Polski w dwóch egzemplarzach, bo mają być opra­
wione w ramę, aby nieustannie świadczyły, że to miasto 
było i jest polskióm i ia Korpernik w nim urodzony jest 
Polakiem.

4. Wszolkiego rodzaju monety polskie z lat 1522—1627 
(także w 2 egzemplarzach), aby stanowiły komentarz do 
traktatu Kopernik* „De monetae Cudende Rations“ i ob­
jaśniały Europę, dla czego caleoał pieniądze polskie 
Ziemiom pruskim..

5. Pierwsza edycya Życiorysu Kopernika przez ks. Polko­
wskiego, ca którą ofiarodawoa otrzyma egzemplarz drugiój 
edyoyi, przysłanój przez samego autora dla muzeum w 
braku pierwszego wydania.

6. Imię, nazwisko i miejsce pochodzenia tyoh ofiarodawoów, 
którzyby sobie życzyli, aby obok ich darów były umie- 
szozone, w razie bowiem przeciwnym dary będą złożone 
w muzeum w imieniu Polski, Torunia i Poznania.

7. Uprasza się o zrobienie małój składki do 100 talarów 
wynoszącój na pokrycie reszty kosztów, jakie poniesiono 
na oprawy, ramy, odlew brązowy medalionu Kopernik* i 
futerały na monety i medale.

Wszelkiego rodzaju przesyłki dla braku ozasu winny byó 
przesłane par grandę vitesse pod adresem Signor Dot- 
tore Arturo Wołyński, Firenze Via della Soala Nr. 
43, który przez uniwersytet lzymski jest powołany do urządze­
nia działu polskiego w muzeum Kopernika.

Szlachetni ofiarodawcy będą zadowoleni, powiem dumni, 
ze swój ciohój pomooy, gdj' ozytać będą relaoye o muzeum Ko­
pernika i o uroczystości inauguracyjnej, bo przed całym świa­
tem będzie złożone wymowne świadectwo o żywotności Polski. 
Ktokolwiek więo ma jój sprawę na sercu, winien w miarę mo­
żności poprzeć dzieło tu z leeone i przedstawione.

Florenoya, 10 marca 1876.
Dr. Artur Wołyński.“

— * Skutki zbytniej oszczędności. Urzędnik gospo­
darczy otrzymuje od swego dziedzica następujący telegram: 
„Morgcn friib sachs Wagen nach Sohrimm.“ Trzymając się śoi- 
śle rozkazu swego chlebodawcy, wysyła jeszcze na noo sześć 
wozów po swego pana. Nie ¡.podobna wyrazić oburzenia na 
to dziedzica, który nie sześć wozów, ale pojazd na szóstą go­
dzinę rano po siebie przysłać kazał. — Róecz miała się tak: 
Dciedzic wracając z podróży, zatelegrafował do swego urzędni­
ka, aby po niego konie przysłał, które miały stanąć o 6 godzi­
nie rano w Śremie. Żeby zaś zaoszczędzić pięć fenygów (gdyż 
podług najnowszego regulaminu telegraficznego tyle się za Ka­
żdy wyraz płaci), wypuśoił „Uhr“, spodziewająo się, że odbioroa 
reszty się domyśli. Tymczasem inaczój się stało. Otóż za pięć 
fenygów musiało 12 koni i 6 ludzi zrobić podróż blisko 10 mil 
drogi.

— * Od Towarzystwa bratniej pomocy w Żabikowie 
odbieramy następujące

Sprawozdanie zarządu
ze stanu i czynności Towarzystwa bratniój pomocy studentów 
wyżstój szkoły rólniozój imienia „Haliny“ w Żubikowie za pół­

rocze zimowe 1875/6 r.
Zawiązane między studentami wyższej szkoły rólniozój 

imienia „Haliny“ w Żibikowie dnia 9 ozerwoa 1871 roku Towa­
rzystwo bratniój pomooy z końcem litowego półrooza 1875 r. 
z powodu nagłego wyjazdu prawie wszystkich członków, zmu­
szono było ozasowo zawiesić swe czynności. Towarzystwo to 
przychodząc w pomoo pieniężnym zasiłkiem niezamożnym stu­
dentom szkoły, wiele dobrego zrobiło podozas swego istnienia, 
gdy więo tego znowu okazał* się potrzeba, dnia 6 grudnia 1875 
roku czynnośoi swe na nowo rozpoozęło.

Członkami zarządu na półrocze zimowe 1875/6 r. obrani 
zostali: prezesem p. Józef Czarnoeki, zastępoą Stanisław Suli- 
mierski, sekretarzem Stanisław Komornicki, zastępsą Henryk 
Wyslanek, podskarbim profesor Ignaoy Kluż. Kuratorem zaś 
Towarzystwa pozostał nadal dyrektor dr. Juliusz Au.

Majątek Towarzystwa
na poozątku zimowego półrocza 1875/6 roku wynosił:

1. Remanentu w gotówee z przeszłego pół­
rooza latowegO 1875 roku . . : .

2. Zalegle składki od członków ....
3. Wierzytelności Towarzystwa przskazane

przez b. Towarzystwo pożyczkowe . 672 „ 20 „
4. Wierzytelności u byiyoh stypendystów . 4850 „ 80 ,

Razem . . 7077 marek 10 1»b,
Członków zwyozajnych w bieżąoóm półroezu zimowóm li­

czyło Towarzystwo 92, honorowyoh 5; walnyoh zebrań odbyło
5. posiedzeń zarządu 6; jednorazowyoh wsparć udzieliło 8, sty- 
pendyum 1.

Doohód Tow. w bieżąoóm półroczu wynosił:
1. Remanent w getówoe z półrocza lato-

wego 1875 roku..................................
2. Ze zwrotu wierzytelności przekazanych

przez byłe Tow. pożyozkowe . . .
3. Ze składek członków za zaległe i bieżą­

ce półrocze .........
4. Z dobrowolnych ofiar.............................

Razem 
Rozohód.

309 marek 10 ten. 
1245 „ - .

309 marek 10 fen.

50

83

354

223
9

. . 991 marek 43 fen.

sty-
. . 195 marek — fen.
. . 60 »
. . 538 n 50 „
. . 36 n 75 „1

850 marek 25 fen.

2. Jako stypendyucu udzielono .
3. Jako jednorazowe wsparcia ..... 538
4. Koszta biurowe, druki, portorya .

R'»em 
Bilans.

Dochodu . . . 901 marek 43 fen.
Rozohodu. . . 850 „ 25 „

Pozostaje więo remanentu””? 61 marek 18 ten.
Majątek Towarzystwa

na koń u półrooza zimowego 1875/6 roku wynosi:
1. Gotówką w remanencie........................ 51 marek 18 fen.
2. W zaległych składkach u ozłonków . . 1711 50
3. W wierzytelnościach prz8kazanyoh To­

warzystwu ............................................318
4. W wierzytelnościach u ¡stypendystów . 5664

70
30

Razem • . 7745 marek 68 fen.
Sekretarz 

Komornioki.
— * Małżonka morganatyczua króla duńskiego Fryde­

ryka \ II, hrabina Dacmer, niegdyś panna sklepowa, zapiała w 
testamenoie oały swój majątek wynosząoy około 9,800000 fran­
ków na zakład dobroczynny, którego zadaniem jest opiekować 
się ubogjemi i opuszonemi dziewozątkami z najniższyoh warstw 
spolsczeńjwa. Iostytueya ta rozpoozęła już czynność swą od ro­
ku i stanie się jedną z najwspanialszych w tym rodzaiu. Bę­
dzie ona mogła wychowywać od 6 do 8 tysięoy dzieoi w zamku 
Jaegerspis położonym w pięknój okolioy w Zelandyi, wśród 
wielkiego parku ozdobionego posągami. Obszerne sale gmachu 
przeznaczone zostaną na muzeum, w któróm mają być wystawio­
ne ciekawe zbiory należące dawniej do króla Fryderyka VII. 
Dokoła ot?czać będą zamek rozmaite budynki przeznaczone dla

Prezes
Józef Czarnooki.
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pomieszczeni« dzieci. W pierwszym joku weszło do zakładu 
100 dziewcząt, na rok zaś drugi dyrekoya spodziewa się, że 
będzie mogła przyjąć 240. W l&taoh następnych zsklad również 
będzie ciągle powiększany w taki sposób aby mógł pomieścić 
tyle dzieoi, ile ich utrzymać pozwoli dochód roczny instytuoyi.

— * Samobójstwo. Ruski Mir pisze, że niedawno w 
mieśoie Grodnie zastrzelił się w swojćm mieszkaniu młodszy bu- 
downiozy rządu gubernialnego, radzca honorowy Guriew; zna­
leziono go leżącego na podłodze, z rewolwerem w ręku i prze­
strzeloną na wylot głową, na stole zaś leżała kartka z następu­
jącym napisem: „Czyż jawni złodzieje i oszuśoi jak p. X. bę­
dą dłużćj cierpiani w administraoyi? Jego dewizą datki — datki 
ze wszystkiego, oo tylko z tytułu obowiązków służby moża być 
pod ręką: od entreprenerów, teohników, interesentów, a nawet 
datki w imieniu wyższyob osób, które tym sposobem kompro­
mitował.“ Na zakończenie, objaśnia, że przy takich warunkach 
służba mu obmierzła i zmuszony był raz skończyć.... Nie­
boszczyk używał powszeohnćj opinii jako pod każdym względem 
ozłowiek uczoiwy i pracowity.

— * Aleksandrowi Dumaso wi dyrekoya jednego z te­
atrów niemieckioh zaplaoiła za prawo przedstawienia jego („Cu­
dzoziemki“ 10,000 franków na niewidziane, t. j. przed ukaza­
niem się tój sztuki na soenie frsncuzkiśj. Żaden z autorów nie­
mieckich, zdaniem samychże Nniemoów, niejmógłby spodziewać 
się podobnój propozycyi nietyiko zs strony dyrekoyi zagrani­
cznych ale i w kraju własnym.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 19 marca Józefa 
obi. N M. P.; w kalendarzu słowiańskim Bohdana.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 9, zachód o godzinie 
6 minut 9.

Dnia 19 maroa 1503 śmierć Fryderyka Jagiellończyka, kar­
dynała. — 1744 śmierć królowy Katarzyny Leszozyńskiej. — 
1667 konfederacya toruńska. — 1790 zasady konstytucyi sauk- 
eyonowane. — 1823 śmierć Adama Czartoryskiego, jenerała 
ziem t odolskich.

Pojutrze w poniedziałek dnia 20 marca Patryoyusza 
męcz.; w kalendarzu słowiańskim Polcmira.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 6, zachód o godzinie 
6 micut 10.

Dnia 20 marca 1605 uwolnienie Smoleńska od oblężenia 
Moskwy. — 1673 śmierć Augusta Kordeckiego. — 1760 zaślu­
biny księoia Kaiola z Franciszką Krasińską. — 1848 uwolnienie 
Polaków z więzienia w Moabioie. — 1848 utworzenie w Pozna­
niu komitetu narodowego.

-j- Odolanów, dnia 16 mares. W poniedziałek 13 
b. m. nawiedził Pan Bóg miasto nasze wielkiśm nieszczęściem. 
O 6) rano wybuchł ogień u jednego z tutejszych piekarzy. 
Szybka pomoc zdołała wprawdzie zagasić palące się w kominie 
sadze, wiatr jednakże rozniósł iskry i całe gorejące świty sadzy 
od których zajęty się obory p. K. Silny południowo-wschodni 
wiatr pędził płomienie na miasto, którego budynki po większćj 
części słotną kryte. W przeciągu półtory godziny stało 21 go­
spodarskich zabudowań, (74 budynki) w płomieniach. Ogień 
rozprzestrzeniał się z taką szybkością, że mieszkańcy nie zdoła­
li wyratować swych ruchomości. Bieda ogólna! Zboże i pasza 
spaliły się, budynki nizko zabezpieczone. Około 80 rodzin bez 
pomieszkania Szkoły i miejski budynek zapełniony nieszezę- 
śliwemi rodzinami pogorzelców.

Miasto Ostrów ofiarowało 330 marek. Boże zapłać im za to!

(K. D. N.) K Kongresówki.
Mam pełne przekonanie, że i ¡wasze serca podobnie jak 

nasze zaboleją na wieść o zgonie śp. Eugeuiusza Słubi- 
c kie go, byłego prezesa komitetu Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego w Kongresówoe, zmarłego w Warszawie w dniu 
29 lutego rb.

Przesyłająo tę smutną wieść Wielkopolonom, powodowany 
jestem nie tyle chęcią oddania — należnój ozci zgasłemu mę­
żowi bo ns określenie jej głos mój jest za słaby, a cześć ta od da­
wna będąo zapisaną na kartach naszego życia narodowego, tkwi 
w sumieniu każdego Polaka — znającego kraj i jego obrońoów; 
lecz raczej mam na względzie to, by jak najwcześniej powiado­
mić) Was, że z nie lioznego zastępu weteranów praey na krwa- 
wój niwie ojczystej ubył nam znowu jeden z najcnotliwszych i 
najlepszych obywateli.

Słów kilka o życiu śp. Słubiokiego. — Urodzony na Kuja- 
waoh w roku 1799 z Kajetana i Katarzyny z Kiełozewskich, 
pierwotne nauki pobierał w kaliskim korpusie kadetów, — na­
stępnie, po ukońozeniu jnż w trzynastym roku życia szkół po­
znańskich uczęszczał na wydział prawa i administraoyi w ćwoie- 
snym uniwersytecie warszawskim; poozśm osiadł w rodzinnćj 
wiosce i z zamiłowaniem oddał się rólniotwn.

Przy zawiązywaniu się Towarz. kredytowego ziemskiego w 
Kongresówoe dwudziesto siedmioletni młodzieniee głosem współ* 
obywateli powołany został na radzoę komitetu togoż Towarzy­
stwa i obowiązki swe pełnił do r. 1831, to jest do chwili, w 
którój jako gorliwy obrońca sprawy narodowój zmuszonym się 
być widział udać na dobrowolne wygnanie za granicę, gdzie lat 
kilka pozostawał. — Po powrocie do kraju z ulubionych ¡zajęć 
rólnych powtórnie w r. 1840, dz''ęki powszechnemu zaufaniu, 
jakie sobie prawością i wysokićm wszeohstronnóm wykształce­
niem zjednał, wybranym był na radzcę komitetu i na tóm sta­
nowisku powtarząjąoemi się co lat kilka wyborami jednomyślnie 
utrzymywany aż do roku 1862 pozostał.

W tym czasie śp. Słubioki, początkowo w zastępstwie nie- 
odżałowanćj pamięci Andrzeja hr. Zamoyskiego, a od roku 1861 
już stale powoiany został przez kolegów na prezesa komitetu 
Towarzystw», na tćm, bezwątpienia najohlubniejszóm stanowi­
sku w naszym kraju pozostająo aż do roku 1874. Sp. Słubioki 
niezmierne położył dla dobra ogólnego zasługi, biorąo bezpośre­
dni i czynny udział we wszystkich najważniejszych praoaeh To­
warzystwa, przyozóm działania jego nacechowane były zawsze 
inteligenoyą, doświadczeniem i prawdziwie obywatelskićm poczu­
ciem obowiązków, a przedewszyatkićm miłością dla kraju.

Rozpaezny wybuch tłumionego przemooą życia narodo­
wego w latach 1861—3 nie mógł się nio odbić na azlaohetnój 
duszy śp. Słubiokiego. — Mury warszawskićj oytadeli miały go 
także swoim go oiem, sześćdziesięoio kilkuletniego starca, ale 
wiadomo, że te mury są straszne; to tćż od chwili ioh opuszczenia, 
zdrowie zacnego człowieka bardzo usierpiało, a ohoć duch za­
wsze do ostataićj chwili życia jednako był silny, wszelako star­
gane to zdrowie w roku 1874 zmusiło śp. Słubiokiego przy ser- 
deoznyoh słuwaeh podzięki dla współobywateli zrzec się dobro­
wolnie zaszozytnyoh obowiązków prezi-sa, by otworzyć miejsoe 
młodszym, silniejszym a zasłużonym, jak się wyraził śp. Słubioki.

Mimo to do końca życia, zgasły prezes sercem i myślą, 
zawsze był przy swój ukoehanćj Instytuoyi, którój dobru oałe 
też niemal swe żjaie poświęoił. — On był jednym z najpier- 
wszych jćj założycieli, doczekał piędziesiecioletniego jój pożyte­
cznego istnienia; on także ostatni z pierwotnych radzoów ko­
mitetu złożył głowę do grobu. Grób ten zamknął w sobie pra­
wego syna Kraju. — Czyż trzeba dodawać, jakim śp. Słubioki 
był małżonki«;, ojciem lub zwierzchnikiem ? Kto kraj swó| uko­
chał jak Słubioki, ten musiał być wzorem w wykonywaniu 
wszetkieb innych obowiązków społecznych; musiał być i był 
obrześoianinem, z pogodą i modlitwą na ustach kończącym 
ziemską pielgrzymkę.

Kreśląo tych kilka stów o życiu człowieka zewszeoh miarł 
zacnego, trzeba mieć naozieję, iż pamięć jego odżyje w czy­
nach niejednngo młodego Polaka, wchodzącego dziś w szranki 
żyoia obywatelskiego.
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fizyczno-astronomiczne w Potsdamie. — Bibliografia. — Nowo­
ści księgarskie. — Wiadomości ze świata. — Rozmaitośoi. — Od­
powiedzi RedakOji.

— Tyg dnika Illustrowanego wyszedł z druku No. 11 
i zawiera: Od red' kcyi. — Wacław Szymanowski (z drzewory­
tem). — Kronika tygodniowa.— Po zwyoięztwie (z drzeworytem).
— Marya Touohet (z drzeworytem). — Przegląd polityki zagra­
nicznej. — KorespondeDcya od redakcyi. — Na rozdrożu, po­
wieść Deotymy w dwóch tomaoh (dalszy ciąg). — Listy z Bo­
śni (z drzeworytem) — Szachy. - Rebus. — Reforma sądo­
wnictwa (dokończenie). — Co to jest ogień? (dalszy oiąg). — 
Powstanie bośnijsko-hercogowińakie (z 2 drzeworytami). — Kro­
nika paryzka. — Król Mieczysław drugi, dramat w 5-ciu aktaoh 
(dalszy ciąg). — Kolonia frantuzka w Gabon (dalszy oiąg). — 
Noo i poranek pod zwrotnikami. — Krzyż i miecz, romans spół- 
czesny historyczno-polityczny G. Sam«rowa (dalszy oiąg).

płse. ?% oblig. miejskie —• płac., pruskie 3)% oblig. długu 
państw. 92.75 ż., 4% poż. państw. — ż., 4)% konsol, pożyczka 
państw. 105.— ż. 3)% pożycz, premiowa 131.50 ź., 5% pożyozka 
zwiaz.półn.-niem. — płao., poi. 5% listy iast —, poi. 4% listy likw. 
68 20 ż.. akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akeyf 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żął., akoye kolei march.-pozn. 
22 90 ż., rosyjskie banknoty 263 70 zagraniczne banknoty 
płac., akoye Tellusa — p./ akoye Kwileoki, Potocki i Sp. —.— 
pł., akoye banku wsch.-niemico. —.— żąd., akoye banku wsob. 
oiero. produkt — płac.

Żyto cena wypowiedziana i regulacyjna 146.50 id., ns 
marzec 146.50, marzeo-kwieoień 146.50—, na wiosnę 146.50-— 
kwiecień-maj 147.50 —, maj-czerwiec 149.—, czerwiec-lipieo 
151.------.

Wypowiedziano 1000 ctr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulaoyjna 42.70 mar. 

msrzeo 42.70—, kwieoień 43.40—maj 44.30.— , . kwie-
oień-maj 43.85—, czerwieo 45.20------ , lipiec 46.—-.— sierpień
46.70.

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 41.70 m.
(W.) Poznań, 18 maroa. Cetsy mąki, Pszenna 

nr. 0, i 1 15-17. M„ rżana nr. 0 i 1. 11.50 12.50 M. pr 50 kilo.

f z kolei pł., na kwiecień-maj 199-198). — maj-czerwieo 20S4-2r,a 
ozer.-lipiao 207)-207, lipieo-sierp. 210)-210 pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 149-160 marek wedle
tunku żądano; — rosyjskie 150-151.) marek z kolei i 
z dwaroa, — — polskie 151)-153 marek z kolei, krajo» 
156-160 na. franco z dworca płacono, na marzec i naarzeo-kJ 
— na kwięcień-maj 151)-152, — maj-czerwiec i ozerwiec-lin|( 
161), lipiec-sierpień 152 marek plac.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 188-180 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w mieison 146-180 marek wedle 
tunkn żądano, — czeski i saski 174-182, rosyjski 156-lft 
pomorski i meklembnrgaki 174-182, wschodnio i zaohoą^ 
praski 160-177 m. z dworoa pł., — na kwieoień-maj, maj-oze7, 
164)-163) pł., ozerwieo-lipieo 163 mar. pł. i żąd.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 172-210 m., ca pJlh 
165-170 marek płao.

Rzep per 1000 kilo------ marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 89.5 n,at9. 

bezbeoz.pt., na marzeo, marzec-kwiecień i kwieoień-maj 65i

frai

¡6(1-Tjstr

ware,

«.....
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PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 18 marcu.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Niegolewski 
z Niegolewa, Gólcz i Poławski z mólestwa Pol., Żółtowski 
z Zajączkowa, Bieńkowski z Siembowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Szulczewski z Boguniewa, 
Przymieczyńssi z Gsłtów, Walicki z Stawisk, Z. Biernacki 
z Lipska, panie Szulc z Kostrzyna i Grabowska z córką z 
Leszna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Prusimski z Sarbi, Spren­
ger i Bertmann z Wrocławia, Jaruatowski z Królestwa Pol.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W.) Poznań, 18 mar, a. Sprawozdanie tygodniowe 

z obrotu ziemiopłodów. Powietrze minionego tygodnia było 
bardzo zmienne, naprzemian wiały wiatry gwałtowne i padał 
deszoz i grad. Dowiadujemy się teraz, że powódź znaczne w 
oziminach na nizko mianowicie położonych gruntach poczyniła 
szkody, dla czego powietrze suche byłoby dla nich bardzo po- 
żądanćm. Na giełdzie tutejszój była podaż nieco obfitsza, dość 
wielkie oferty nadchodziły mianowicie z okolicy toruńskiój. — 
Produoenci wypróżnili po większćj części swe zapasy a to, co 
jeszcze pozostało, znajduje się w pewnych rękach. W obrocie 
minionego tygodnia objawiała się tendeneya przeważnie s)iła a 
na wszystkie artykuły duść ożywiony popyt; z łatwośoią też 
osięgano wyższe ceny. Zboże jare było i nadal żądane do siewu. 
Kolejami wyprawiono od 11 do 17 marca 193 węcpli pszenicy, 
380 węopli żyta, 21 węcpli jęczmienia, 18 węcpli owsa, 13 w. 
grochu, 31 wępli łubinu, 6 węcpli wyki i 280 centnarów koni­
czyny. Płacono za pszenicę 180-219 Ji# per 1050 kilo; żyto 
144-159 rosyjskie 138-144 ^ per 1060 kilo; jęczmień 
135—147 Jfg per 925 kilo; owies 93-105, piękny do siewu do 
114 JLp per 625 kilo; gro oh na paszę 168-174, do gotowania 
192-205 J/tJ? wykę 225-240 1 ubin niebieski 108-117, żółty
121-132 per 1125 kilo; tatarkę 120—132 Jip per 875 kilo; 
koniczynę w obu kolorach poszukiwaną, czerwoną54-69, białą 
72-93 Jip, tymotkę 33-39 J(p per 50 kilo; nasiona olejne 
bez handlu; mąka łatwo się spieniężała; pszenna nr. 0 i 1 
15-17, rż ną nr. 0 i 1 12-13.50 Jlp per ;0 kilo.

Giełda. Żyto. W ubiegłym tygodniu panowała teden- 
cya stała, ponieważ sprzedający jak dotąd tak i nadal zacho­
wują stanowisko wyozekująoe a kupujących coraz jest więcej. 
Żyto rosyjskie tylko po droższych cenach daje się sprzedawać 
a towar kra owy znajduje nabywców na eksport. Interes był 
nieco ożywieńszy mianowicie na późniejsze termina. P.aeono na 
marzec i na wiosnę 145-146.50, maj-czerw 147.50-149, ozerwieo- 
lipieo 149-151, lipiec-sierpień 152-154 per 1000 kilo.

Okowita. Sytuaoya targu na osowitę mało eo się zmie­
niła, ponieważ stan targów zamiejscowych nie mógł na tutej­
szym wywołać chwiejneści. Na termiua latowe spekulacya po- 
zoataje nadal bardzo czynną i dla tego knpiono i w tym tygo­
dniu znaczne partye po większćj ozęśoi jednak z prowinoyi. — 
Interes był około końca tygodnia ożywiony. Produkoya jest 
już słabą; dla tego też dowozy znacznie ustały. Notowano na 
marzec 43.20-43.80, kwiecień-maj 43 30-44, maj-czerwiec 44.30- 
44 80, czerwiec-lipiec 45.20-45.60, lipiec-sierpień 46-46.60 Jl# 
per 100 litrów ń 100%.

Wiadomości giełdowe.
i
I

g'«łiełd» 18 maroa.
Poznań, 18 maroa. (Sprawozdanie giełdowa)

Stan powietrza: poohmurny.
Żyto: trzyma się.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- ctr.

marzec 146.—, marzec-kwiecień 146.----- , na wiosnę 146.----- ,
kwieoień-maj 147.—, maj-ozerwieo 149. czerwiec-lipieo 151.— 
lipiec-sierpień 152. —.

Okowita: stale.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —.— litrów ; na 

marzeo 42.70—, kwieoień 43.50—.—, kwieoień-maj 44 10— 
maj 44.40, czerwiec 45.30-, — lipiec 46.20, sierpień 47-47.20, 
wrzesień 47.80, październik —.—.

Okowita w miejscu (bez beczki) 41.50.
Poznąn, 16 marca. — Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 3)% list, zastawne —.— ż., 
4% nowe listy zastawne 94.80 żąd., listy rentowe 96.85 żąd., 
akoye banku prowino. 99.25 ż., 5% oblig. prowinc. — ż., 5% 
oblig. powiatowe 10L— ż., 5% oblig. melior. Obry —. żąd., 
4)% oblig. powiat. 97.75 żąd., 4% oblig. miejskie U. emisyi —

tsielda byds»»!'») 17 marca.
Pszenica: 174-197 m.
Żyto 141-150 m.
Groch do gotowania 168—174, na paszę 150-159 m. 
Jęozmień: wielki 140-159, mały 141-149 in.
Owies: 166-172 m.
Łubin niebieski 111-120 na.
Wyka do siewu 234 mar.
Rzepik zimowy-------- na. Rzep----------m. — wszy­

stko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywnój.
Okowita: 42,— m. per 100 litrów a. 100 %.

Gdańsk, 17 maroa.
Sprawozdanie J. Faj ansa.
Powietrze zmienne przy zimniejszój temperaturze.
Ps ze ni o a loco nie obficie dowieziona znalazła i dziś chę­

tną ochotę do kupna po pełnych i stałych cenach, zawsze je­
dna» bardzićj są uwzględniane jasnu gatunki, — podczas kiedy 
szara szklista z trudnością tylko zuajduje nabywców. Pszenica 
jara żądana i lepiej płacona. 230 ton dziś handlowano h płaco­
no za rosyjską ozerwoDą 117 funt. 175 M.. jarą 131, 131/2 funt. 
195, 196 M., jasną 119, 122/3 fnt. 200, 2U1 M., 124 fnt. 205 M., 
jasno pstrą 126, 128 fnt. 207,208 M., wysoko pstrą szklistą 130, 
130/1 funt. 208 M., lepszą 210, 211 M per ton. Termina stale. 
Kwiecień-maj 204 M. żąd., wrzesieć-październik 214-215 M. plac. 
Cena regulacyjna 200 M.

Żyto loco droższe; 121, 122 funt. 150 M. per ton. Obrót 
30 ton. Termina nieco stałćj. Kwiecień-maj 141 M. pł., krajowe 
kwieoień-maj 148 żąd., maj-czerwico 147 M. plac. Cena regula­
cyjna 147 M.

Jęczmień loco wielki lll funt. 155 M. per ton płacony.
Groch loco wilgotny 155, 156 M. per tor.
Okowita loco po 43.— M. per 100 litrów a 100 % ku­

powana.
Berlin, 16 marca.

(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.)
Pszenica looo stale. Termina mało im. Wypowiedziano

----- ctr. Cena wypowiedzialna —. — marek per 1000 kilogr.
Loco 180-216 m. wedle gat., żółta march. — m. z kolei plac, 
żółta (ozerwona) na ten miesiąo — plac., na n arzec-kw. — pł., 
kwiecień-maj 19S.-198 pł., maj-czerwiec. 203.5 202.5 płac., czer­
wiec-lipieo 208-207.— płac., lipieo-sierpień —210 plac., sierpień
— marek płac., wrzesień-październik 213-212.5 pł.

Żyto loco mały handel. Termina w końcu elabiój. Wy-
pow.------ ctr. Cena wypow.-------m. per 1000 kilogramów.
Looo 149-160 marek wedle gatunku, krajowe 156-160 marek z 
kolei pł., ord. krajowe ,— m. z kolei pł., polskie 151.5-152.5 
marek z kolei płacono, — rosyjskie 150.—151 mar. z kolei 
płac., marzec-kwiecień — pł., kwiecień-maj 151.5-152-151.5 pł., 
maj-czerwieo 151-151.5-151 pł., czerwieo-lipiec 151.5 płacono, 
lipiec 152 152.5-152 pł., sierpień — pł., sierpień-wrzesień — pł., 
wrzesień-październik 153-153.5-153 płac.

Jęczmień per 1000 kilogr, wielki i mały 135-177 marek 
wedle gatunku.

Owies loco trzyma się. Termina mało zmień. Wypow.
— ctr. Cena wypowiedz. — mar. per 100J kil. Loco 145-185 
marek wedle gatunku, — na ten miesiąo — pł., marzec-kwie­
cień — pł., kwiacień-maj 165-164 6 pł., maj-czer. 165-164.6 pł., 
czerw.-lipitc 165-164.5 płac, lipieo-sierp. — żąd., sierpień-wrze­
sień — płac, wrzesień-październik 167 żąd. 156.5 pł.

Mąka rżana stale i wyżej. Wypowitd. — ctr. Cena wy­
powiedz. — — m. per 100 kilogr. Nr. 0 i 1 per 100 kilogr. 
bruttu z miechem, płynąca,— płacono, na ten miesiąo 21.15 pł., 
marzec-kwiecień 21.15 płac., kwiec.-maj 21 25 pł., maj-czerwiec
21.50- 40 pł., czerwiec-lipiec 21.60-50 pł., lipiec-sierpień 21.65-60 
pł., sierpień-wrzesień — pł.

Groch per 1000 kilogr. do gotowania 175-210 marek we­
dle gatunku, na paszę 164-174 m. wedle gutunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
ctr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

Olćj rzepiowy wyżej płacony. — Wypow. z beczką — 
ct. bez beczki — ctr. Cena wypow. z beczką — m., bez beczki
— marek per 100 eilogr. Looo z beczką 61. mar., bez beczki
60.------- marek, — na ten miesiąo 60.—60.2 płacono, —
marzec-kwiec. 60-60.2 pł., Uw.-maj 60 60.2 płac., maj-czerwieo 
60.4-60.5 płacono, czerwieo 60.6 płac., lipiec-sierpień —- płac., 
sierpień-wrzesień — pł., — wrzesień-październik 61.8— pł., pa- 
dziernik-listopad .—> pł.

Olćj lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olćj skalny stale. — Rafinowany (Standard white) per 
100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 ctr.). — Wypo­
wiedziano — ctr. Cena wypowiedzialna —.— m. per 100 kilogr. 
Loco 29.5 marek, na ten miesiąc 27.5 m., marzec-kwiecień —pł. 
kwiecień-maj — płao., maj-czerwiec — plac., — czerwiec-lipiec
— plac., lipiec-sierpień — płao., — sierpień-wrzesień — płac., 
wrzesień-październik 25.5 żądano, paździornik-listopad — pł. 
grudzień — płao.

Okowita nieco stalćj. -— Wypowiedziano 10,000 litrów. 
Cena wypowiedzialna 44.7 m. Per 100 litrów a 100%== 10,000% 
z becz. Loco — pl., na ten mieś. 44.7 pł. ubiegłe termina — pł., 
na marzec-kwiecień 44.7 pl., kwiecień-maj 45 pł., maj-czerwiec 
45.5 płacono,— czerwiec-lipiec 46.7 piaoono, — lipiec-sierpień 
48.— płacono, sierpień-wrzesień 49-49.2 płacono, wrzesień — 
pł., wrzesień-październik — pł., październik-listopad — pł., li- 
stopad-grudzień — pł.

Okowita per 100 litrów a 100%=10,000% bez beczki 
looo 44.— pł.

Mąka pszenna nr. 00 30-27.50, nr. 0 27-26, nr. 0 i 1
52.50- 24

Mąka rżana nr. 0 23.50-22, nr. 0 i 1 21-19.50 per 100 
kilogr. brutto z miechem.

eiieSda berltnaka, 17 maroa.
Pszenica: per 1000 kilo w miejsou 180-220 marek wedle 

gat żąd.; żółta march. — mar. plac., biała pstra polska — m-

maj-czer. 60.4-8, wrzesień-październik 62.1 m. pł,
Olćj lniany per 100 kilo w miejssu — marek.
Olćj skalny per 100 kilo w miejsou 28. marek. 

Okowita per 100 litrów w miejscu bez beczki 44.2-3 ma,
płac., marzeo 44.3, marzeo-kwieoień —, kwiecień-maj 45.1-4 ' 
maj-czerwiec 45.6-9, czerwiec-lipieo 47 m. pł.

W
w
Ei

* Berlin, 17 marca. Mąka pszenna nr. 00 —. _
nr. 0 27.00-26.00, nr. 0 i 1 25.50-24.00; rżana nr. 0 23.50-2'% £5 
nr. 0 i 1 21.00-19.50 m.

tStełds» wroeïawsk», 17 marca.
Koniozyna ozerwona: stale; poślednia 48-51, średni*

64-57, piękna 59 62, wysoko piękna 64-66 m.
Koniozyna biała: mało ofiarowana; poślednia 63.59

średnia 73-79, piękna 83-88, wysoko piękna 90-93 marek, 
Zyto: per i00C kilo bez zm.; na marzeo i marzec-

Ci
aru

•Iswiej
145 żąd., kwieoień-maj 146 płacono, maj-czerwiec 148.60 żąi
czerwiec-lipieo 151.— m. pl., wrzesień-październik — żąd. 

Pszenica: per 1000 Kilo 188 m. żąd. — na
maj 187 żąd., maj-ozerwieo — płao. — lipieo-sierpień — pfa“
— m. żąd.

Jęczmień: per 1000 kilo —marek ż.
O wies: per 1060 kilo 166.— żąd., na kwieoień-maj 166.’0 

marek żąd., maj-ozerwieo — pł.
Rzep per 1000 kilo 300 marek żąd.
RrepiŁ zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoieś- «bucl 

maruk żąd. i < ■
Olć| rzepiowy per 100 spok., — w miejsou 63.— 

na marzeo 59.—, marzec-kwiecień 58 50 i., kwieoień-maj 58, 
żąd. 68 pl., maj-ezerwieo 59.50 żąd, wrzesień-październik 60 ń/ w, Ist1 
69.30 m. pł. '

Okowita per 100 litrów bez handlu; w miejscu 43.—jąj,
42.— marek płacon., na marzeo i marzeo-kwieoień 44 pł., 
oień-maj 44 50 żąd., maj-czerwiec 45.—, czerwieo-lipiec 46 pł, 
lipiec-sierpień —"mar. żąd. "

Ceny ustanowione przez miejską deputaeyą targową.

Per 100 kilogr.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto . . , 
Jęozirień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

Notowania komisyi 
dla ustanawiania

i na 
i na 

na

Ni
liilt

liejtcu

Deku 
dało i 
irę i
idal !

t

piękny średni pośl. towar
fen. fen. fen,

19 70 18 10 15 85
18 70 16 85 15 69
16 50 14 60 13 60
16 60 14 20 12 40
17 80 15 80 15 —

. • 20 50 19 — 15 90
mianowanej przez Izbę handlową 
cen targowych rzepiu i rzepiku.)

Za 100 kilogr.
Rzep .... 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnica .... 
Siemię lniane .

piękny średni pośl. towar,)

28 50 26 — 21
27 50 25 — 21 —
27 — 25 — 20

« • 24 50 22 50 20
• • 27 — 25 — 21 -

Kursa telegraficzne
(Notowane z dnia 17 marca.) 

SłBCZECfliN, 17 marca 1876.
Stan powietrza: —
Pszenica: stale 

kwieoień-maj 200.50 
maj-ozerwieo 203.50 
Żyto: niezmiennie 

kwiecień-maj 145. 
maj-czerwiec 145.50 
czerwiec-lipiec 146 50 
Olćj rzep.: trzyma się 

kwieoień-maj 60.50 
jesień 61.60

E8ESŁSAA, 17 marca 1376 
Stan powietrza:

Pszen. stale 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na czerwiec-lipieo
Żyto: stele 

j w miejscu .
1 na kwiecień-maj

na maj-czerwiec 
na czerw.-Iipiec
Olćj rzep, stałej 
w miejsou . . 
na kwieoień-maj 
na wrzes.-paźdz.
Oków, stałej 
w miejscu 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwieo 
na sierpieir-wrz.

198 50 
203 — 
207 50

152 — 
151 50 
151 50

60 — 
63 40

44 20
45 30
45 80
49 30

Okowita; słabo 
w miejsou 43. 
na marzeo —. 
na kwiecień maj 44.39 
na maj-czerwieo 45.50

Owies:
na kwiecień-maj 164. 
na maj-czerwieo —.

Olćj skalny: 
na marzeo 13.75

Owies :
na kwieoień-maj ¡

ŁiJ .

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn.list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy . .
Aust. losy z 1860 
Włoska renta , 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyozka tureoka 
7’|, ojo Rumuny_ 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. panknoty 
Austr renta sreb.
Uso. spok.

(Nadesłano.)
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zupełuie baz trucizny będąca, pewno skutku- 
:---- maić na nasniotki w pudełkach pu l•

 R/|_ _ zupełme
V o ająca ma -I J i 2 Mr. — Moje Ban pour pieds, zapobiegał'

■ odparzaniu »ię nóg, wzmacniające skórę na nogaoh i aapo- 
M biegające nieprzyjemnemu zapachowi, flakonik po 2 Mr. m 
I 1 nabyoia u (1391)

Jakóba Planter, Poznań, Chwaliszewo. 
Elżbieta Kessler z Berlina, specyalistka dla chorób nog'

CHOROBY GARDŁA GŁOSU UST
w nstaeli, cuchnącemu o«ldech»«M

Wczoraj o godz. 4ej z południa zakończyła żywot doczesny śp.j

Dezyderya z Karczewskich.
ZIOŁECKA

w Lubrzu pod Noweinmiastein. Złożenie zwłok do grobu familij­
nego w Zaniemyślu odbędzie się we wtorek w godzinach po­
łudniowych. (1531)g|

Rodzina zmarłej.

CUKIERKI ré p,
kz
istr

Zalecane w słabościach gardła, chrypce^ zapaleniu gardła, zawrzodunaceniu .. ----------- 1 ------------ 7-----------------------
Irytacyl w gardle 1 gętilc przei palenie tytuniu) zapobiegają działaniu merkuryuszu. Lekarze zalecają, szczególniej I 
kaznodziejom, mówcom, profesorom 1 śplewakstm, albowiem utrzymują siłę organu głosu i zapobiegają strudzeniu gardła. W ł*«'! 
ryżu w aptece p.Detkan, Faubourg St. Denis, 90; w Poznaniu w aptece dra/ÜIanklewlcza i Barcikowsklego; w Krakowie w aptece p. I 
Trauczyńsklt go, i we Lwowie w aptece p. VIIkolasek i u wszystkięłi Znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne. '■1

U latu w sKl,

j»«z5
»bis

i Dula 20go marca odDęflzie się msza 
św. w Farnym kościele o 8) godzinie 
za duszę śp. Winc. Bukowsk^g^^^^^

iObwieszczenie.
Odwołując się do rozporządzenia policyjnego 

z dnia 10 bm. dotyczącego wprowadzania się 
do mieszkań tegoroczną powodzią zalanych, po- 
daję niniejszem do wiadomości publicznej, że

nowo utworzone komisye mające o tem za­
wyrokować, czy do mieszkań, które pod wodą 
stały, wprowadzić się wolno, składają nastę­
pujące osoby: (1533)

A. Dla I. rewiru policyjnego.
a) p. dr. Rehfeld, królewski radzca me- 

dycynalny,
b) p. Bebr, król, komisarz policyjny,
c) p. Feckert, majster ciesielski a jako 

zastępca ostatniego p. W. Jungę, 
budowniczy okrętowy.

B. Dla 11. rewiru policyjnego.
a) p. dr. Pauly, król, lekarz sztabowy 

pozasł.
b) p. Crusius, król, komisarz policyjny,
c) p. Krzyżanowski kupiec a jako za­

stępca ostatniego Maurycy Kuczyń­
ski, kupiec.

C. III. rewir policyjny.
1. Dla Wielkich Garbar, Kolumbii i Dolnej

Wildy.
a) dr. Sęcki, król, lekarz sztabowy.
b) p. Kaethner,‘król, komisarz policyjny
c) p. HesselbieD, majster mularski, a 

jako zastępca ostatniego p. Teschke, 
majster kominiarski.

2. Dla Zielonego i Bernardyńskiego placu
a) p. dr. Kaczorowski, król, radzca zdr.,|
b) p. Kaethner, król, komisarz policyjny.
c) p. Fiebig, majster mularski, a jako"

zastępca ostatniego 
wtasciel dóbr.

3. Dla Rybaków, Długiej i Łąkowej ulicy,
a) p. dr. Kramarkiewicz, król, radzca 

zdrowia,
b) p. Kaethner, król, komisarz policyjny,
c) p. Leptin, stelmach, a jako zastępca 

ostatniego p. v. Zettwitz, kapitalista
4. Dla Strzeleckiej i Półwiejskićj ulicy.

a) p. dr. Samter, król, radzca zdrowia.
b) p. Kaethner, król, komisarz policyjny.
c) p. dr. Wituski, nauczyciel wyższy, a 

jako zastępca ostatniego p Rudolph, 
kupiec.

D. IV. rewir policyjny.
1. Dla gruntów położonych po prawej stronie

¡mostu Chwaliszewskiego aż do mostu 
tumskiego.

a) p. dr. Hirscbberg, lekarz szt po zasł,

bj p. bchittora, kroi. Komisarz policyjny, 
c) p. Kamiński, właściciel domu, a jako 

zastępca pan Kajkowski, majster 
tokarski.

2. Dla gruntów położonych po lewej stronie 
mostu Chwaliszewskiego aż do mostu tumskiego.

a) p. dr. Samter, lekarz praktyczny,'
b) p. Schikora, król, komisarz policyjny,
c) p. Moeglin, kapitalista, a jako zastę­

pca ostatniego p- Mentzel, majster 
piekarski.

3. Dla gruntów na Ostrówku, Sródce, Zagórzu, 
Zawadach i Miasteczku.

a) p. dr. Gąsiorowski, lekarz praktycz.,
b) p. Schikora, król, komisarz policyjny,
c) p. D. Kantorowicz, kupiec, a jako 

zastępca ostatniego p. Hajducki, wła­
ściciel domu.

Wnioski o użycie mieszkań, które stały

misarza policyjnego.
Poznań, dnia 14 marca 1876.X. UOUUU, UU1« A-fc JLUaXVC*

Prezes policyi Standy«
Nakładem drukarni J. I. 

wskleso w Poznaniu wyszło i Jes.%gj 
nabycia w wszystkich księgarniach 1°
2. O Wekslu. Napisał Dr. A, 

Mieczkowski
5. O podstawach prze­

mysłu przez iDr. W. Dę­
bińskiego .

4. O Czekach czyli ułatwieniu 
interesu depozytowego przez a- 
sygnacye. Napisał Dr. Rako- 
wicz, Dyrektor Banku Wło­
ściańskiego..
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